
jfè 146 — Rocznik XVIII. Czwartek, 29 czerwca 1876.
Za Redakcyą odpowiedzialny 

Edward Michałek w Poznaniu.

» Aministracya, Ek spędycya i Bióro Rodak cyi przy pla 
& cu Wilhelreowekim pod Nr. 15.

i siennik Poznański
•▼chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

ad' wiersz» drobnego 1 egr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (ind. tłumaczenia^ 

Listy
io'redakcyi, ladministracyi i ekepedycyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynori w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nu- 
mieckióm i w Austryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w. Dana, i Fran­

cji, Anglii i Szwecji 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyj ma , 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do zwią-.ka p »- 
cztowego niemiecko-auatryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
ta których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza. 

Rękopis ma
nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone >ęd

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedriohstr. 68.

W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raozkowski, Rutjdu Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dz i e n n i k a przygiiiaje wL*a.ry ża wyłącznie p. nterna tionaie Au
W Hamburga, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenatein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerus&lemerstrasse 48. A. R e t e m e y e r, IŁ A e’0 *• &
- ........................ ..... - 7 —- W Eremie: E. Sohlotte. - W Frankfnroie nad Menem Daube & Comp. - W Wroolawiu Daube, Haasenatein & Vogler i Mosse. «

wie: L. Zboralski.

Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiegłym kwartale.

Z powodu Święta uroczystego 
Dziennik jutro nie wyjdzie.

POZNAŃ, 28 czerwca.

Dziś więcój niźli kiedykolwiek brzmią wojowniczo 
nadesłane nam z stron różnych telegramy. I tak tele­
grafują z Białogrodu, że wyjazd ks. Milana do armii 
naznaczonym został na 30 bm., w którym dniu ukaże 
się manifest wojenny. Dnia 1 lipca ogłoszonym będzie 
w całój Serbii stan wojenny. Depesza zaś cetyńska 
donosi o powołaniu pod broń wszystkich Czarnogór- 
ców od 17 do 60 roku życia i objęciu na czas wojny 
władzy przez senat, który dzierżyć będzie rządy w 
imieniu ks. Mikołaja. Półurzędowa Wiener Abendp. 
piszęo o przygotowaniach wojennych Serbii dodaje, że 
w ślad za doniesieniami o tych przygotowaniach od­
biera obszerne szczegóły o przedsięwziętych ze strony 
W. Porty krokach przeciw zaczepnój polityce tego 
państwa lenniczego. W Garogrodzie uważają starcie 
za bardzo blizkie i nieuniknione i temu przypisać na­
leży, że od pewnego czasu nic nie słychać o planach 
i reformach Midhada paszy. Rozumie się samo przez 
się — kończy organ półurzędowy, że rząd Murada V. 
w chwili, w którćj cała jego uwaga zwrócona na zawi- 
kłane i groźne na zewnątrz położenie, nie może myśleć 
o urzeczywistnieniu zbawiennych ulepszeń na polu we­
wnętrznej polityki. Tageblatt wiedeński ogłasza 
proklamacyę przewódzców powstania bośniackiego, ob­
wołującą ks. Milana księciem Bośnii. I z Carogrodu 
odbieramy dziś kilka dość ważnych depesz. Rzęd wysłał 
na granicę serbską kilka świeżych oddziałów. Rowy 
wielki mistrz artyleryi, Risza pasza, udaje się do Dar- 
danelów dla zbadania tamtejszych fortyfikaoyi. We­
dle telegramów, jakie otrzyma! rzęd turecki z Buśnii, 
główne siły tureckie skoncentrowane są na granicy 
serbskiej. Sułtan Murad V. jest nieco cierpiący, sku­
tkiem czego ceremonia inwestytury i opasania się mie­
czem Osmana musiała być odroczony na czas nieo­
znaczony. W końcu zawiadamia telegram, że minister 
marynarki Kaiserli pasza wyleczył się już z ran za­
danych mu przez Hassana i że Essad bey został mia­
nowany posłem w Rzymie.

Pisaliśmy wczoraj na tćm samćm miejscu o roz­
prawach parlamentu angielskiego nad sprawy wscho­
dnią. Wczorajszy referat obejmował część pierwszą 
dyskusyi, dziś odbieramy resztę szczegółów, które tutaj

Nieco o młodśm Kosyan pokoleniu.
(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 143.)

Powiędły kwiaty; liście z drzew opadać zaczyna­
ją; obraz staje się nudnym. W wiejskim pałacu pu­
sto. Z dwóch tysięcy ludzi zostało się tylko dziesięć, 
dwadzieścia oryginałów, którym tę rażę zachcialo się 
polubowaó północnę jesienię. — Gdzież reszta? — pyta, 
zawsze jeszcze we śnie Wiara Puwłowna jednój ze swo­
ich towarzyszek. — „Wszędzie, gdzie ciepło i pięknie! 
— odpowiada ta. Latem, kiedy wiele do roboty i pię­
knie w przyrodzie, przyjeżdża tu mnóstwo przeróżnych 
gości z południa. Myśmy widzieli dom, w którym 
mieszkali sami tylko Rosyanie. Wszakże jest wiele 
innych mu podobnych, wystawionych dla przybyszów; 
tam oni osiedlają się razem z gospodarzami; każdy 
wybićra sobie towarzystwo, które mu najlepiój przypa­
da do gustu. Przyjmując ich jednak na lato jako po­
mocników w robocie, wy sami jeździcie na południe, 
gdzie się komu podoba, na siedm, ośm miesięcy, w któ­
rych tu mieszkać nudno. Prócz tego posiadacie na po­
łudniu osobną, krainę, dokąd główna masa waszych 
wyjeżdża. Kraina ta zowie się także dla tego Nową 
Rosyę.“ — CzjP to tam, gdzie Chersoń i Odessa? — 
„To za twoich czasów nazywało się tak; obecnie Nowa 
Rosya gdzie indziój. Patrz!...“

I widać góry przyodziane w sady. Między górami wa­
żkie doliny, szerokie równiny. „Te góry, mówi jedna z 
towarzyszek — były dawnićj golemi skałami. Teraz 
pokryte są grubą warstwę ziemi — i , między sa­
dami rosnę na nich gaje drzew wysokich. Na dole, w 
wilgotnych węwozach znajduję się plantacye kawowego 
drzewa; trochę wyżćj palmy, drzewa figowe, winnice 
i plantacye cukrowćj trzciny; na polach pszenica, czę- 
ścićj jednak ryż.“ Cóż to za ziemia? „Wejdźmy tro­
chę wyżćj a ujrzysz jćj granice.“ Wszak my w cen­
trum pustyni! — mówi zdumiona Wiara Pawłówna. 
„Tak w centrum by łój pustyni. Obecnie, jak widzisz, 
cała przestrzeń od północy zmieniona już w jak naj­
urodzajniejsza krainę, jaka była przedtćm, kiedy o nićj 
mawiano, że mlekiem płynie i miodem. My znajdu­
jemy się nie zbyt daleko od południowćj granicy za­
mieszkałej części kraju. Reszta tego półwyspu (Arabii) 
jest jeszcze piaszczystę pustynię. Co rok, wy Rosya­
nie, coraz dalój na południe posuwacie granice jćj. — 
Inni pracuję podobnie w innych stronach; dla wszy­
stkich dość miejsca i roboty, przestronno i dobrze. -— 
Patrz, od owćj wielkićj rzeki na północnym zachodzie 
aż dotąd cała przestrzeń do połowy półwyspu ziele-

podajemy. Na odnośne zapytanie co do wypadków 
carogrtdzkich oświadczył lord Derby, iż cieszyć się 
należy, że to wszystko, coby mogło dać powód do wa­
śni między Anglię a innemi mocarstwami, zostało u- 
chylonćm, i że wedle jego przeświadczenia zmiana, ja­
ka dokonanę została w Carogrodzie, bez jakiegokolwiek 
udziału zagranicznego jest aktem dajęcym się uspra­
wiedliwić nagłośeię grożęcego niebezpieczeństwa i nie- 
możnościę nakłonienia Abdul-Aziza do jakichbędź re­
form i ustępstw. Mówcy nie jest znanym bynajmnićj 
stan układów między W. Portę a powstańcami. Jaki 
będzie rezultat rad i propozycyi Anglii, nie może po­
wiedzieć, życzyćby sobie jednak usilnie należało, aby po­
wstrzymano się od krytyki postępowania innych mocarstw. 
Anglia pragnie uśmierzenia powstania na drodze po- 
kojowéj i nie myśli bynajmnićj o faworyzowaniu tój 
lub owćj strony. Rząd angielski mniemał, Że należało 
pozostawić W. Porcie inicyatywę w bprawach wyłęoznie 
do nićj należęcycb, i jest gotów służyć tak W. Porcie 
jak innym mocarstwom takiemi radami, jakie uważa za 
najlepsze tak przez względ na chrześoiańskę jak i tu­
recką ludność.

Wiadomo nam już, że robiono Anglii zarzut czyn­
nego wspierania wojsk tureckich i że jćj to głównie 
zawdzięczać należy, iż armia hercogowińska nie po­
marła z głodu. Otóż na wozorajszćm posiedzeniu Izby 
niższćj angielskićj oświadczył Darley, że wiadomość, 
jakoby okręt angielski wylędował w Kłecku z zapa­
sami żywności, z bronię i pieniędzmi dla wojska tu­
reckiego, jest bez żadnćj podstawy. Anglia nie do­
starczała ani pośrednio ani bezpośrednio broni lub pie­
niędzy dla wojsk tureckich w Hercegowinie, owszem 
przestrzegała ścislę neutralność i oczekuje tego samego 
i od innych mocarstw. Anglia dajęc w prawo i lewo 
zapewnienia pokojowe, nie przestaje zbroić się. Naj­
świeższe telegramy londyńskie donoszę o rozporzędze- 
niach rzędu angielskiego co do uzupełnienia floty i 
uzbrojeń warowni gibraltarskicb.

Organ rosyjski wychodzący w Brukseli Nord 
w polemice swój przeciw dziennikom angielskim zwala 
całę winę obecnego w Bośnii i Hercogowinie położe­
nia na rzęd turecki,' który ani jednój dotychczas nie 
dotrzymał obietnicy. Tak samo także postępuje z Ser­
bię. Podozas gdy Europa napominała Serbię do spo­
koju i otrzymała oświadczenie, które nawet p. Disraeli 
uważał za wystarczajęce, gromadziła W. Porta na gra­
nicach serbskich coraz większe, masy wojska. Prokla- 
macya w. wezyra zapowiada Bułgarom spokój i zgo­
dę, lecz rzęd turecki rozpuszcza po kraju dzikie hordy 
Czerkiesów i baszibuzuków mordujące ludność bez- 
bronnę. Z takim przeto rzędem trudna bardzo 
sprawa !

Z Paryża telegrafuję do N a t. Z t g., że skutkiem 
groźnych z Carogrodu i Białogrodu wieści wielkie za­
panowało w dobrze zazwyczaj poinformowanych kołach 
rosyjskich zaniepokojenie. Koła te sę zdania, że jeste­
śmy w przededniu bardzo ważnych wypadków.

W Wersalu równie wielkie panuje zamięszanie a 
to skutkiem tego, że ustawa muni cy palna wy-

nieje już i kwitnie; wszędzie stoję, jak tam u was na 
północy, wielkie domy trzy, cztery wiorsty drogi od 
siebie oddalone. Zejdźmyż do jednego z nich.“

Podobny, jak dawnićj opisany, wielki krzyształo- 
wy dom; kolumny jego tylko białe. One dla tćj przy­
czyny z aluminium, że tu bardzo ciepło; białe zaś ciała 
mnićj rozgrzewaję się od słońca. Drożćj to nieco od 
żelaza lecz wygodniéj. I ot, — co jeszcze tu wymy­
ślili sobie. W około pałacu na półwiorstowę prze­
strzeń na wysokich cienkich słupach po nad nim i po 
nad podwórzem rozcięgnięte białe płótno, które cięgle 
zbryzguje się wodę. Z każdego słupa po nad płótno 
bije mały wodotrysk i spada nań dżdźem. Przyjemnie 
więc tu przebywać, bo mieszkańcy zmieniają sobie tem­
peraturę, jak im potrzeba. — „W dali od domów 
znajduję się, — jak widzisz, — pawilony i na­
mioty; każdy może żyć i mieszkać, jak mu się podo­
ba. Cała moja praca dąży do tego, aby tak było na 
świecie.“ Więc zostały się miasta dla tych, którym 
pobyt w nich miły? „Ludzi takich nie wiele; miast 
tóż obecnie daleko mnićj jest jak przedtćm; prawie 
tyle tylko, ile potrzeba, aby mogły być centrami dla 
przewozu towarów i innych stósunków; leżę n naj­
lepszych przystani lub tćż w innych miejscach dogo­
dnych i eę daleko wspanialsze i większe od dawniej­
szych. Jeżdżę do nich wszyscy tak dla rozrywki; więk­
sza tćż część ich mieszkańców cięgle się zmienia, 
przyjeżdżajęc dla pracy na czas krotki.“ Jeżeli zaś 
ktokolwiek życzy sobie przebywać w nich cięgle? — 
„Więc przebywa, jak wy obecnie na przykład w wa­
szych Petersburgach, Paryżach i Londynach — cóż 
komu do tego? kto im będzie przeszkadzał? każdy 
może żyć, jak mu się podoba. Daleko większa jednak 
część ludzi, 99 na 100, wiedzie życie tak, jak widzisz 
tutaj; ponieważ to i przyjemnićj i wygodniéj i ko- 
rzystnićj.“

— Jakże to stało się, że bezpłodna pustynia zmie­
niła się w urodzajnę krainę, gdzie my wszyscy prze­
pędzamy trzy ćwierci naszego roku? — „Nie ma w tćm 
nic dziwnego. Zrobiło się to nie w jednym roku i nie 
w dziesięciu, lecz powoli, stopniowo. Zpomocę ogromnych 
maszyn zaczęwszy od brzegów owćj rzeki na północnym 
wschodzie i od morza z zachodu zaczęto wozić glinę ; 
nię związano ruchomy piasek; przeprowadzono kanały; 
urządzono sztuczne zraszanie; pojawiła się zieloność, 
powietrze nabrało także więcój wilgoci. Tak szli na­
przód krok za krokiem, po kilka, czasem po jednćj 
wiorście na rok, podobnie jak postępuję obecnie coraz 
dalój naprzód. Cóż w tćm dziwnego? Ludzie pomę- 
drzeli tylko, zaczęli używać na swój pożytek owćj 
mnogcści sił i środków, którą dawnićj trwonili bez 
celu lub tćż wprost na swoją szkodę... Trudno im

wołała rozdwojenie nawet w większości republikańskićj. 
Opowiadają dalój, że prezydent Mac Mahoń nie chce 
zgodzić się na odroczenie rozpraw budżetowych i pra­
gnie, by Izby uporały się z budżetem jeszcze przed 
wielkiemi feryami.

Ostatniemi dniami obiegała w wysokioh kołach po­
litycznych pogłoska, że ks. Gorczakow nie uda się sku­
tkiem najnowszego zwrotu w Serbii na urlop. W ta­
kim razie znalazłby się kanclerz rosyjski w czasie 
zjazdu cara z cesarzem austryackim u boku swojego 
monarchy, skutkiem czego i hr. Andrassy towarzyszył­
by Franciszkowi Józefowi. Do tćj chwili nic w tój 
mierze nie postanowiono stanowczego, z Wiednia atoli 
donoszę, że w otoczeniu cara przeważa przeświadczenie, 
iż ks. Gorczaków powinien bez względu, jaki obrót 
wezmę wypadki na półwyspie bałkańskim, przedsię­
wzięć zapowiedzianą podróż, gdyż tym sposobem da­
nym będzie światu dowód, że Rosya zamyśla zarówno 
z innemi mocarstwami zachować się wobec eerbsko-tu- 
reckiego pojedynku zupełnie spokojnie i neutralnie.

Fanfulla donosi, że w ostatnich czasach stó- 
eunki między Stolicę apostolską a rzędem hiszpańskim 
znacznie się poprawiły. Dziennik ten zapewnia, że w 
Watykanie poczynają brać górę rady umiarkowane. 
Faktem jest, iż nuncyusz w Madrycie msgr. Simeoni 
otrzymał rozkaz wstrzymania się z odjazdem, z Waty­
kanu bowiem maję wyjść nowe i pojednawcze dla bi­
skupów hiszpańskich instrukcye. Instrukcye te maję 
dotyczyć kwestyi złożenia przysięgi bi­
skupów na konstytucją i uznania k r ó - 
lewskiegoprawapatronatu.

Mowy
posłów

Leona Czarlińskicfto

Kaźmirza lianlaka.

Na poniedziałkowem posiedzeniu Izby de- 
pulowanych sejmu pruskiego w czasie obrad 
nad interpelacyą. posła Kantaka po ministrze 
spraw wewnętrznych, którego przemówienie po- 
dajemy wedle stenograficznych zapisków pod 
właściwą rubryką, . zabrał głos poseł Leon 
Czarliński i powiedział, co następuje:

Po tak obszernych wywodach poprzedniego sza­
nownego mówcy mam do dodania tylko jeszcze słów 
kilka * zwłaszcza dotknąć mi wypada ustępu z prze­
mówienia ministra spraw wewnętrznych, w którym z 
góry przyjmuje, że zebrania rolnicze zajmuję się poli-

było tylko pojęć, co pożyteczne; za twoich czasów byli 
bowiem dzikimi jeszcze, nieokrzesanymi, bez miłosier­
dzia i rozumu. ..“

Wchodzę do domu. Znowu tak wielka i wspa­
niała sala, jak w opisanym już dawnićj pałacu. Zaba­
wa wieczorna w całój pełni i wesołości; trzy godziny 
już upłynęło po zachodzie słońca, więc pora dla naj- 
bardćićj ożywionćj rozrywki. Jak jasno oświecona ta 
sala! czćmże to! nigdzie nie widać ani kandelabrów, 
ani pająków ... a! pojmuję teraz! tam w kopule umie­
szczona nie wielka szyba matowego szkła; przez nię to 
leje się światło, podobne zupełnie do słonecznego, białe, 
jasne, miękkie... tak, elektryczne oświecenie... W sali 
około tysiąca ludzi, lecz mogłoby się w niej pomieścić 
trzy razy tyle. I bywa ich daleko więcój jak teraz, 
kiedy przyjeżdżają goście. — Więc to nie bal? to tak 
sobie prosty powszedni wieczór? „Oczywiście!“ — 
Według naszych pojęć byłby to bal przydworny, tak 
rozkoszne sę stroje kobiet. Tak, widać to natychmiast, 
że inne czasy; krój sukien zupełnie odmienny od na­
szych. Jest kilka dam ubranych po naszemu, łatwo 
jednak poznać, że ubrały się tak dla żartów .. . ba­
wię się, naśmiewając z tego odzienia. Inne damy no­
szę najróżnorodniejsze kostiumy wschodniego i połu­
dniowego kroju, najczęścićj zaś widać taki, jaki nosiły 
Greczynki w czasach największzego rozkwitu Aten — 
lekki i nadzwyczaj swobodny. Mężczyźni maję także 
szerokie, długie bez wcięcia odzienie, coś w rodzaju 
togi... Suać strój to ich zwyczajny, domowy! Jakżeż 
skromny i piękny I jak miękko i prześlicznie uwyda­
tniają się z pod niego formy, jak wiele zyskuję przy 
nim ruchy!.. A cóż za orkiestra, złożona z więcój jak 
stu artystów! co za chór śpiewaków! „Wy w całój 
Europie nie mieliście dziesięciu takich głosów, jakich 
w jednój tćj sali znajdziesz najmnićj sto. W innych 
salach to samo... sposób życia bowiem inny, zdrowszy 
i lepszy od dawniejszego, dla tego i piersi lepsze i 
głos wdzięczniejszy.“ Artyści orkiestry i chóru zmie­
niają się cięgle; jedni idę tańczyć, drudzy z grona 
tańczących przychodzę na ich miejsce.

Więc to ich wieczorna zabawa, powszednia, zwy­
czajna wieczorna zabaya! oni codziennie tak się weselę 
i tak tańczę! Kto widział kiedy taką energię w roz­
rywce? O, bo tćż łatwą ona do pojęcia. Przez cały 
dzień napracowali się; kto nie dosyć pracował, ten nie 
przygotował nerw dla odczucia pełni zabawy. I dziś 
wesołość prostych ludzi, kiedy im się udaje weselić, 
żywszą i świeższa od naszćj. Lecz oni nie posiadają tak 
obfitych środków do zabawy, jak my; nasze zaś środki 
biedne sę w porównaniu z lutejszemi... Zresztą ra­
dość naszych prostych ludzi umniejsza się wspomnie­
niem nędzy, cierpień i niedostatku, jakoż i przeczuciem, 
że to samo ich czeka w przyszłości.., Tu zaś nie ma

tykę. Mówię wyraźnie „z góry“, gdyż rozwiązania te 
nastąpiły zaraz na początku posiedzeń, gdy nikt 
jeszcze nie miał prawa domyślać się, że na «•b»anitt 
będzie mowa o polityoe. Powtóre, pa.‘uWie» odpowie­
dzią, że należy chwilowo odczekać wyroiu. trybunału 
administracyjnego, żadną miarę zadowolić 2*8 “j10"
żna, co tćż powiedzieć należy i o ministerya“®111 “u- 
maczeniu § 4 ustawy z 11 marca 1850 r. Taka od­
powiedź bowiem zawiesza co najmnićj prawo żjroma- 
dzania i stowarzyszania się, przysługujące wszystkim 
obywatelom państwa pruskiego, i niejiozwala ludności 
polskićj wykonywania praw jćj należnych oraz wydziera 
jćj równocześnie poniekąd wolność osobistą. Może się 
to panom zdaje ostróm wyrażeniem, lecz tak jest w i- 
stocie. Jeżeli bowiem prawo stowarzyszania i zgroma­
dzania się w ten sposób się ścieśnia, natenczas twier­
dzę z uwagi na to, że prawo stowarzyszania i zgro­
madzania się jest bezpośrednim i prostym wynikiem 
wolności osobistćj, że ograniczanie tego pierwszego 
prawa jest ograniczaniem wolności osobistćj, oraz że 
tym rzeczywiście wolność osobistą wydarto, którym 
odjęto środki do kształcenia się w swoich zawodach, do 
oświecania się a nawet i do wykonywania prawa wy­
borów. Takie ograniczanie i odejmowanie praw jest
— łagodnie się wyrażając — nierozsądne. Choćby 
bowiem nie prowadziło do tworzenia towarzystw taj­
nych, to niezawodnie oburza umysły.

Gdy żołnierz rusza w pole, odczytuję mu wojenne 
artykuły po polsku, ale gdy chodzi o prawa i honor tych 
samych Polaków, tam nie wolno im używać własnego 
języka ojczystego. W stosunku z rekrutami ma wła­
dza z urzędu posługiwać się językiem polskim, w wo­
jennych czasach śpiewa nawet żołnierz piosnki polskie
— ale w czasie pokojowym, ledwo że zamilkły działa, 
natychmiast rozpoczyna się nowa walka na wszystkich 
punktach przeciw ojczystój mowie.

Co się tyczy interpretacyi ustawy z dnia 11 marca 
1850 r., to — o ile mnie wiadomo — raz już rozstrzy­
gnięto, że ograniczenie języka polskiego w zgroma­
dzeniach hierze swój początek z objaśnienia danego 
do odnośnego paragrafu. Proszę panów, choiejcie za­
stanowić się uważuićj nad tern objaśnieniem, które tak 
orzeka:

Celem przyznanego władzy policyjnój upra­
wnienia do posyłania zastępców swoich na każde 
zebranie, na którćm rozstrzęsaję i radzę o spra­
wach publicznych, jest to, aby władza państwa 
nabierała wiadomości o wszystkich rozprawach w 
rzeczach publicznych i to w dwojakim kierunku: 
Naprzód, aby osłonić ustawy, porządek publiczny 
i bezpieczeństwo osób i własności, a dalój, aby 
zawsze i jak najprędzćj o opinii publicznćj mieć 
wiadomość.

Pytam więc: komuż na tćm zależy, aby rzęd pań­
stwa dowiedział się o tćm, co się dzieje na zebraniach ? 
Zaprawdę, że nie zebranym, a więc i nie nam Pola­
kom. Skoro więc rzęd ma w tćm interes, aby się do­
wiedzieć, o czćm radzę na zebraniach i w towarzy­
stwach, jego to rzeczą jest przeto dobierać takich u-

ni wspomnień ni obawy nędzy. Tu istnieje tylko wspo­
mnienie swobodnćj pracy, zadowolnienia, używania i 
szczęściaj pewność, że tak samo będzie w przyszłości. 
Jakżeż można ich życie porównać do naszego?... 
Szczęśliwi ludzie I...

„To, cośmy ci pokazali — poucza Wiarę Pawłó- 
wnę jedna z towarzyszek — nie tak prędko jeszcze 
nastąpi. Przejdzie wiele pokoleń, zanim urzeczywistni 
się to, co teraz widzisz. Lecz niel nie wiele pokoleń; 
praca idzie mi teraz pospiesznie, coraz pospieszmćj 
z każdym rokiem ... ty jednak nie ujrzysz jeszcze zu­
pełnego jćj końca. Pozwoliłyśmy ci przeczuć go przy- 
najmnićj — i wiesz te.az, jaka będzie przyszłość. Owa 
światła, prześliczna! Mów-że wszystkim o mój, po­
wtarzaj, że światła i prześliczna. Pokochajcie ją, zdą­
żajcie do nićj, pracujcie dla nićj, zbliżajcie ją, prze­
noście z nićj w teraźuiejszość, ile możecie; życie wasze 
stanie się o tyle światłćm, dobróm, obfitćm w radość 
i wesele, o ile zdołacie weń przenieść z bytu przyszło­
ściowego. Zdążajcież do niego, pracujcie dlań, zbliżaj­
cie je, przenoście z niego w byt teraźniejszy, ile mo­
żecie 1“

Oto obraz przyszłościowego bytu, wystawiony w 
powieści „Co robić?“ jako ideał który urzeczywistnić 
maję. Nowych, oryginalnych poinysłow nie ma tu, jak 
widzimy. Fourrier i jego szkoła, której gorącym wiel­
bicielem był Czerniszewski, dawno przedtćm już nam 
podobne kreślili obrazy; Zachód miał nawet dość czasu 
zapomnieć o nich przez połowę.... Rosyjskiój młodzieży, 
mało obeznanćj z literaturę Zachodu, wydały się no­
wością i zachwycały ją tćm bardzićj, im radyaalniój 
sprzeciwiały się panującemu w Rosyi porządkowi rze­
czy, który od dawna był jćj nieznośnym i w rzeczy 
samej nic a nio nie przedstawiał, coby ją mogło było 
przywiązać do siebie. Ostateczność w jednym kierunku 
sprzyjała, jak to zwykle dziać się zwykto, rozwojowi 
ostateczności w drugim, tamtemu wręcz przeciwnym, 
a gdy i życie w rouzinie rosyjskiej, scharakteryzowane 
z wielkim talentem i z wielką prawdę w tćj powieśoi, 
w istocie mało posiada powabu i uroku, to nio dzi- 
wnegL że byt kawiarniano-hotelowy, który Aiara Pa- 
włówńa widziała we śnie, przypadi do gustu całemu 
podrastajęcemu pokoleniu, które dziś nie iyłko na rząd 
i jego despotyzm powstaje, lecz wypowiada także o- 
twartę walkę familii, własnośoi, religii, źródłem je zo- 
więc wszelkićj niewoli.

Obecnie wypadnie mi zapoznać czytelnika z kilku 
postaciami z powyższój powieści, albowiem stały się 
wzorami, na których kształcili się dzisiejsi rosyjscy 
działacze płci obojga. Znając pierwszych, żaden objaw 
w drugich nie będzie tajemnicą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



• • y. o-kcw, aby przez nich celu swego dopiął. A da- 
9 j&kze^to rząd chce osiągnąć cel swój, jakże ęhce 

r,'-j i inii publicznćj pouczyć, jeżeli odbiera zebraniom 
jedyny modek do wypowiadania opinii i myśli swoich 
i do porozumiewania się w ogóle?

To ;ylko cheiałem panom powiedzieć. Sądzę, że 
tych ełć - —’

polskich nazw tamtejszych miejscowości na nie­
mieckie.

I dla czegóż to? Naturalnie, że nie w celu 
zatarcia tam śladów polskości, bo do tego się nigdy 

. . , wbrew oczywistości nie przyznają, lecz dla
TC- * j u“a Niemcom ‘ ri“»-» ‘y*

yć starania, aby takie zajścia nie powta- i nazw>
Jakżeż to znakomite! Kilka już wieków 

upłynęło, jak Szląsk odszedł od swej macierzy 
Polski i należy do Niemców, a nikt nie czuł tej 
niedogodności, o której prawi wmówię będące roz­
porządzenie, ani też żadnej trudności. W ciągu tych
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rolnictwa, że w towarzystwach rólniczych 
’t polityką. Mogę zaręczyć, że mam od 

ez! średnie związki z towarzystwami rólni- 
■nogę panu ministrowi przedłożyć wszy-
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r ’ i czyz to nie znakomite odkrycie?
I w interesie też rzekomego ułatwienia wy- 

ś mawiania i pisania otrzymają nasze odwieczne 
; wioski z ludnością polską nazwy niemieckie. — 
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Pan minister spraw wewnętrznych oświadczył więc: 

„ogólne spostrzeżenie, że towarzystwa agronomiczne w 
Prusach i Poznańskiem zajmują się polityką“ i t. d. — 
Zarzut ten to stara historya, odgrywa się, o ile sobie 
przypominam, już od r. 1861 i 1862 i ciągnie się jak 
nić czerwona przez wszystkie lata następne*. Dowodów 
jednak nigdy nie przytoczono. Przy najbliższych obra­
dach nad etatem wezwę pana ministra dla spraw ról­
niczych, aby podał dowody, bo dotąd nie przytoczono 
zgoła ani jednego faktu. Dowodem, że się dzieje prze­
ciwnie, i dowodem zajmowania się rólnictwem jest: 
założenie szkoły, ogłaszanie raz po raz pism, założenie 
chemicznój stacyi a prócz wielu innych wszystkie czyn­
ności naszych towarzystw agronomicznych. Cóż więo 
ma za znaczenie ustawiczny ten zarzut, że towarzystwo 
zajmuje się inuemi rzeczami, jeżeli się nigdy nie po­
wiada, tćm lub owćm? Minister nie powinien robić 
tak nieokreślonego zarzutu a tćm mnićj używać go do 
upozorowania swoich tak ważnych rozporządzeń, będą­
cych w sprzeczności z konstytucyą i prawem. Owóż je­
dno zdanie p. ministra.

Następnie wyraża pan minister obawę, że zdarzyć- 
by się mogły rzeczy — końca dobrze nie zrozumiałem 
— lecz sądzę, któreby nie były dobre lub coś podo­
bnego; dość, że mówi o obawie przed rzeczami, które­
by się zdarzyć mogły. Czemżeż tedy jest, panowie, 
obawa przed rzeczami, które zdarzyć się mogą. W ta­
kim razie nie dawajcież z góry żadnćj zgoła wolności, 
żadnego zgoła prawa, bo każda wolność i każde pra­
wo może być nadużytóm. Sądzę, że z środkami pre- 
wencyjnemi dawnośmy się już pożegnali, osądzone one 
zostały. Minister Lippe przesadzał asesorów polskich 
do innych dzielnic kraju — był to środek prewencyjny, 
by ich ochronić przed możliwym konfliktem z sumie­
niem; wytoczono nam proces o zdradę kraju, który 
wysoce zasłużony i znakomity poseł Waldeck, i, jeźli 
się nie mylę, i poseł Gneist napiętnowali jako spra­
wiedliwość prewencyjną. Środkiem prewencyjnym była 
także cenzura, by nic szkodliwego nie wydrukowano. 
Czyż bronić chcecie wszystkich takich środków?

Potrzecie podał nam p. minister bliższe szozegóły 
co do swych rozporządzeń do władz wydanych. Dzię­
kuję za tę zapłatę a conto, lecz niechże się nareszcie 
od tych półśrodków podniesie do calćj energii. Oświad­
czył nam, że władze nie mają odtąd postępować w 
sposób, w jaki postępowały owe władze, na jakie się 
użalamy, chyba tylko w razach pojedyńczycb, jeżeli 
im liczne zebranie lub ważność przedmiotu, lub szcze­
gólniejszy zbieg okoliczności do tego podadzą powód. 
Cóż znaczy liczne zebranie? Czyż znaczy to 20, 
100, 120, 500? Maż być pozostawiony uznaniu pod­
rzędnego urzędnika policyjnego sąd i oświadczenie: ze­
branie jest mi za wielkie lub przedmiot za ważny i 
dla tego zebranie odbyć się nie może lub musi obra­
dować po niemiecku. Władza policyjna nie potrzebuje 
przecież znać wcale przedmiotu, nigdzie prawo nie 
przepisuje, aby obok uwiadomienia o zebraniu musiano 
jeszcze podać przedmiot obrad. A cóż dopićro znaczy 
zbieg okoliczności? Prawo zbierania się i obradowa­
nia robić zależnćm od takich rzeczy, znaczy tyle, co 
oddać je zupełnie samowoli podrzędnych urzędników. 
Albo przysługuje nam prawo mówienia na naszych 
zebraniach po polsku, lub nie; jeżeli nam takowe przy­
sługuje, w takim razie nie może prawo to być zależ­
nćm od licznego zebrania lub ważności przedmiotu, 
lub innych jakichkolwiek okoliczność'. Im ważniejszy 
zresztą przedmiot, tćm lepićj dla policyi i dla rządu, 
który w takim właśnie razie dowiaduje się o ważnych 
rzeczach. Chciałbym wprawdzie p. ministrowi podzię­
kować za to, co zrobił, lecz powinno to być całkowi- 
tćm, a nie, jak rzekłem i jak jest w rzeczywistości — 
półśrodkiem. Tymczasem ufam, że, ponieważ robi po­
stępy, będzie miał energią, i spodziewam się, że ją 
jeszcze rozwinie także, i podniesie się do przywrócenia 
zupełnego nam naszego prawa.

Tępienie nazw polskich miejsco­
wości na Szląsku.

Naczelny prezes regencyi szląskiej wydał 
ciekawe rozporządzenie, które doskonale chara­
kteryzuje obecną chwilę i wykazuje ową go­
rączkową dążność germanizacyjną, jakiej obecnie 
wszyscy hołdują.

Oto rozkazał, aby nazwy wszystkich miej­
scowości na Górnym Szląsku* polskiego po­
chodzenia jako trudne do wymawiania dla 
Niemców i nie dające się pisać literami nie- 
mieckiemi w ten sposób zmiejnić, aby je 
łatwo każdy Niemiec mógł wymówić i aby je 
niemieckiemu literami napisać można.

Z tego widzimy, że tam do zatarcia śladów 
polskości przystępują bez żadnej ceremonii i od 
razu, ryczałtowo p. naczelny prezes jednym 
ukazem nakazuje przeehrzcenie odwiecznych

obowiązku tego pod rozmaitemi pozorami chcą usunąć, 
coraz się zmniejsza. Że pomiędzy nimi znajduje się 
nie jeden nie zdatny i że bogaci eleganccy panowie 

, t i . - , Tr . '. s “odni w większych miastach bardzo wiele takich wo-przykiady tego mamy tu w naszem Księstwie. | lontaryuszów dostawiają, których próżności pochlebia 
A zwać je będzie po dawnemu i przez przy- to, że choć dla odmiany mogą się popisywać niekiedyprzez przy­
wiązanie do tradycyi i dla tego, bo nowe na­
zwy stanowić będą trudność wymawiania dla 
niego, na co amatorzy przemian nazwisk nie 
zwrócili i nie zwracają uwagi, choć ten lud 
polski płaci porówno z innymi obywatelami 
państwa podatki i ponosi wszelkie ciężary i 
jego też dogodności powinny dla tego być przez 
rządzących uwzględniane.

Cała więc ta wyprawa przeciw polskim 
nazwom miejscowości do prawdy nie osiągnie 
zamierzonego celu. Historya bowiem mimo 
przeinaczonych nazw świadczyć będzie po wsze 
czasy, ze Szląsk był niegdyś częścią składową 
Polski, — lud zaś tam osiadły jak dziś

w dość pstrym i bogatym mundurze oficerskim, którzy 
jednak najzimniejszych nie posiadają przymiotów woj­
skowych i do służby oficerskiój tak są zdatni jak osioł 
do grania na cytrze, temu nie da się wprawdzie izaprze-
czeć, lecz równe doświadczenie zrobiono niekiedy i w może panowania kleru zewnętrznie, lecz za to jest tćm 
Niemczech, nie zapoznawając jednak przytćm wielkićj trwalszćm. Że ludność dopełnia sumiennie wszystkich 
korzyści, jaką instytucya ta podaje pod względem pod- j obowiązków swoich wojskowych, o to stara się we 
wyższenia siły obronnćj armii. To tćż mała bardzo i Francyi duchowieństwo lepićj, niż w Prusach wszyscy 
stósunkowo liczba oficerów armii terytoryalnćj pochodzi j landraci, żandarmi i feldfeblowie powiatowi. Emigra- 
z tak zwanćj „jeunesse dorće“ miast wielkich, bo więk- j Cya młodzieży męzkiej nie dochodzi we Fraaoyi do 
sza część tych paniczów i bez tego jest fizycznie za i dziesiątój części młodzieży emigrującćj z północno-nie. 
słabą i za zdenerwowaną, by w ogóle mogła służyć w j mieckich krajów nadbrzeżnych, gdzie np. z poboru dla 
wojsku; lecz największego kontyngensu dostawiają mia- i floty brakło w ostatnim roku przeszło 30 prc., a więc 
sta prowincyoaalne i prowincya. Wiele mianowicie ; prawie część piąta.
młodych wykształconych rólcików — których od roku ? Tak więc wcale nie wątpimy, że za lat 4—5 fran- 
1671 podobno jest daleko więcćj we Francyi niż da- . cuzka armia terytoryalna w*podanćj już sile 735 bata-

____v _   , wnićj— dalćj młodzi urzędnicy, kupcy, fabrykanci, tech- ‘ lionów piechoty, 18 pułków artyleryi i 18 batalionów
jest polskim, tak też po wieki nim pozostanie. | n,oy *ludzie podobnego powołania tworzą główny kon- i inżynieryi kompletnie do wojny będzie gotową i two-
Wszelkie zaś sztuczne zacierania prawdy do i tyngens oficerów niższych stopni armii terytoryalnćj i rzyć będzie wojsko równćj dla wojny wartości co nie-

• j •• • J a Pri5y n!e za wielkich wymaganiach odpowiadają ' miecka landwera. Wszelka broń potrzebna, munduryniczego me prowadzą i doprowadzić me mogą j podobno zupełnie celowi swemu. Zdatnych podó- ’ : :-----------— .................. ’’ " 7
a germamzacyi polskiego żywiołu, na krok tern fioerów dla tój armii terytoryalnćj nie będzie brakło,
nie posuną. Po cóż zatem cała ta robota, która i za lat trzy do czterech, choć teraz brak ich jest jeszcze 
uznania nawet w prasie niemieckiej nie znaj- I bardzo dotkliwy podobno.
¿uje? i Żandarmi, sierżanci miejscy, urzędnicy celni, woj-

j skowo wyćwiczone straże leśne i polne potćm niezli-
czeni niżsi wszystkich władz urzędnicy służyli prawie 5 nćj kawaleryi; takowa tćż zapewne uorganizowaną nie 

« bez wyjątku dawnićj już jako podoficerowie w linii a ; zostanie. Różne są powody, które do tego skłaniają, 
j tysiące z nich dadzą się użyć w batalionach i bäte- I Najpierw nie obfituje Francya tak bardzo w konie, by 

Pod a jemy dziś drugi list korespon- i ryach^ terytoryslaych; dalćj dozorcy w fabrykach, skła- | obok kawaleryi i artyleryi wojska stałego mogła jeszcze 
denta Kölnische Ztg. traktujący o wojskowych ; dach itd., na których wybierają we Francyi przede- | zaopatrzyć w dobre konie silnćj kawaleryi terytoryal. 
zasobach Francyi. Brzmi on jak następuje: i wszystkićm wysłużonych wojskowych, ponieważ ci u- s nćj. Że zaś kawalerya złe konie mająca grube ko-

W pierwszym liście starałem się wykazać, jaka- i naieją więcej niż inni zjednać sobie pewną powagę. sztuje sumy, w rzeczywistości zaś nader małe oddaje
,<5A ; ;.u. _.i-------- ----- ■ ' Co się tyczy żołnierzy armii terytoryalnćj, można po- 5 usługi, o tćm wie marszałek Mae-Mahogt,(równie do-

dobno wedle dotyczczasowych doświadczeń z nich być f br^e jak każdy inny w rzemiośle wojenńćm doświad- 
zadowolonym. Mianowicie chwalą bataliony i baterye, ozony jenerał. Drugim powojem jest to, że kawalerya
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pilność i jaka doskonałość, połączone z największćtn 
powodzeniem, objawiają się obecnie we wszystkich’ ku­
pieckich i przemysłowych kołach francuzkich i jak kraj 
przez to nie tylko wyrównał już znowu ogromne stra­
ty wojny ostatnićj lecz zbiera aż nadto dostateczne 
środki do przeprowadzenia w najobszerniejszćj mierze 
reorganizacyi swego wojska. W ostatnim względzie 
zrobiono od r. 1875 nadzwyczaj już wiele we Francyi 
i z zupełną słusznością zdumieć trzeba, jeżeli się roz­
waży dokładnie owoce, jakie Francuzi w pięciu latach 
po zawarciu pokoju osiągnąć umieli, Wiele wprawdzie 
zawsze minie jeszcze lat, zanim owe 1,20.),000 żołnie­
rza, które wojsko francuzkie wedle obecnego planu 
organizacyjnego ma posiadać, będzie można uważać za 
zupełnie zdatne do wojny, lecz najlepsze podwaliny, 
aby z czasem do tego dojść można, położono już teraz 
a rzszerzają je rok rocznie energicznie i zręcznie. — 
Czynność w francuzkićm ministerstwie wojny jest ol­
brzymia, a ponieważ zapas pieniędzy jest wielki, tak 
że plany reorganizacyjne wszystkie przeprowadzić mo­
żna i ponieważ lud w ogóle popiera takowe z wielką 
patryotyczną gorliwością, przeto tćż rezultaty me są 
małe. Od r. 1873 mianowicie, gdzie armią francuzką 
po raz ostatni widziałem, zrobiła takowa niezwyczajne 
postępy a marszałek Mac-Mahon może byó teraz wcale 
zadowolony z tego, czego w tćj mierze dokazał.

Ostatnia wojna pokazała Francuzom dostatecznie, że 
wielka jćj armia pólna nie posiadała dostatecznych 
rezerw i że zebrana na prędoe gwardya ruchoma nie 
nie mogła z powodu swój niewprawności i braku kar­
ności a mianowicie z powodu wielkiego niedostatku
oficerów zdatnych zapełnić tćj dotkliwćj szczerby. — rytoryalnćj jest we Francyi nader niepopularną, żelu- ! ma3 kawaleryi, dla czego wiele niemieckich pułków 
Plan marszałka Mac-Mahona był przeto bardzo dobry, finość z największą tylko odrazą poddaje się przymu- ? mianowicie ciężkićj kaw-ileryi w 1870—1871 zaledwo
że przedewszystkićm do tego dążył, aby utworzyć silną sowemu do nićj wstąpieniu i że przez to wartość jćj ! widziało nieprzyjaciela, choć zresztą kawalerya niemie-
taką rezerwę i że przytćm wziął za podstawę do- wielce się zmniejsza. O ile sięgają spostrzeżenia moje ! c^a wielkie oddała przysługi.
świadczony tyle razy pruski system landwerowy. Ta ( Ja^ ln* to zapatrywanie kilku zawsze w Francyi Z powodów tych wszystkich chcą słusznie mało
już okoliczność, że francuzka, tak wygórowana zwykle żyjących obcokrajowych oficerów potwierdza, jest mnie- Ę bardzo tylko kawaleryi utworzyć przy armii teryto-
zarozumiałość dopuściła do tego, iż od śmiertelnie znie- manie to zupełnie fałszywe. Lud francuzki przeci- ; ryalnćj, która ma być użytą przedewszystkićm na o- 
nawidzonych^ Prusaków wzięto wojskową instytucyą, ,wn*e z .małetni wyjątkami jest instytucyi tćj przychylny ełonę kwater głównych, eskort, posterunków sztabo- 
okazuje, ile Francuzi od r. 1871 wiele się nauczyli i jak ’ chętnie do nićj wstępuje. Że naturalnie ten i ów, wyoh itd. a powołani dawniejsi kawalerzyści być mają 
gorliwćm jest ich życzenie, aby znowu posiadać si!ne §dy g° powołują, szemrze i ubiór swój cywilny za- ; użyci mianowicie jako woźnicy przy bardzo silnćj ar- 
jle można i doskonałe wojsko w tak krótkim czasie, o trzymaćby wołał niż raz jeszcze wdziać mundur, rzeczą i tyleryi terytoryalnćj z jćj 234 bateryami, środek, który 
ile stósunkinato pozwalają. Lubo utworzeniu tćj tak Jest naturalną, lecz w istocie małego znaczenia. ; z czysto wojskowego stanowiska bezwarunkowo tylko

Przeważna większość franouzkiego narodu pragnie pochwalić można.
i chce w mnićj lub więcćj dalekićj przyszłości, gdy i 
chwila najprzyjaźaiejsza nadejdzie, wojny odwetu prze- ? 
ciw Niemcom. Doświadczenia lat 1870—1871 pokazały ! 
jednak dostatecznie, że Francya bez wystarczających re- :

zwanćj „armii terytoryalnćj,“ jak armią tę nazwano, 
nie jedne stały na przeszkodzie trudności; udało się jednak 
usunąć najważniejsze przeszkody i położyć silną pod­
walinę do dalszego rozwoju. Wedle planu ma armia 
terytoryalna składać Bię z 145 pułków piechoty, po 3

s •*<S3?, iaasłaazasei

Wiadomości urzędowo.
bataliony o 4 czynnych i jednćj dopotowćj kompanii, zerw> które tylko przez armią terytoryalna wedle wzoru iz-zi „„ j , c . . .z 435 batalionów pieob.tj, . b.t.lioo Ą„j. =kiego. utworzono bsó „og4, nie doro.b, wc»!o ogro- i w mSo“,?«'

nie być doprowadzony do siły 1000 żołnierza. Armia ninćj armii niemieckićj i ze względu na widoki te przy- „eksceleneya.“
więo terytoryalna, mająca być przeznaczoną na obronę fizde znosi każdy chętnie niewygody nowego urządzenia. , ______
Francyi będzie liczyła samćj piechoty 435 tysięcy żoł- Wszystkie zaś stronnictwa polityczne są sobie w tćj 
nierza. Artylerya armii terytoryalnćj ma obejmować 18 mierze obecnie równe. Najwojenniejszymi są może ;
pułków po 13 bateryi, razem więc 234 bateryi o 6 zwolennicy Gambetty a potćm przedewszystkićm bona- ■ a .
działach, korpus inżynieryi 18 batalionów, razem 1800 partyćci; najpokojowszymi w każdym razie orleaniści, MOreSpOIKieilCyfi DZICllIllka POZH.
żołnierzy, pociągi 18 szwadronów. Do wstąpienia do do których należy większa liczba uczonych, artystów, i ____
armii terytoryalnćj obowiązany jest każdy żołnierz frau- bogatych kupców i fabrykantów, którzy o wojnie nic j
cuzki, który ukończył pięcioletni, czas swćj służby w wiedzieć nie chcą. Nawet demokraci socyalni są obe-
armii liniowćj. Jako oficerowie służą w armii tćj czę- cn*e wojennymi, dla czego sprzyjają utworzeniu armii 1
śoią starsi emerytowani oficerowie częścią tacy młodzi terytoryalnćj. ‘ j

Z idei braterskićj równości wszystkich ludów Eu­
ropy szydzi paryski komunista lub przynajmnićj tak 
ideę tę rozumie, że Francuzi w tćj wielkićj ogólnćj 
braterskićj europejskiej rzaczypospolitćj przyszłości pa­
nować, inne zaś narody ślepo będą posłusznemi. Być 
także może, że komuniści spodziewają się, że w armii 
terytoryalnćj znajdą podporę w możliwych walkach

ludzie ze stanów wykształconych, którzy jako wolon­
taryusze służyli rok jeden w linii a potćm złożyli 
egzamin oficerski, częścią tćż odkomenderowani ofice­
rowie. Są to więc w ogóle też same postanowienia, jakie 
co do uzupełnienia korpusu oficerskiego landwery istnieją 
w Niemczech.

Że uzupełnienie korpusu oficerskiego największe . ____ ł __ _________ „
nastręcza trudności i najwigcćj wymaga czasu, rzeczą wewnętrznych i że dU te-go*^przyj7j7 jćjJ utworzeniu;

jest pewną. Lecz Francya tak znacznie obecnie w tćj 
mierze teraz postąpiła, iż orgańizacya armii terytoryalnćj 
do zadowalniającgo doprowadzić może końca. Pomiędzy 
starszymi emerytowanymi oficerami miał się wprawdzie 
objawiać z początku pewien wstręt do wstępowania do 
armii terytoryalnćj, dla tego głównie, że sądzili, że ta­
kowa mniejszego zażywa szacunku i jest gorszą od 
wojska liniowego, mniemanie, które i w Niemezech 
wielu starszych oficerów odstręcza od służby w land- 
werze; wstręt ten zmniejsza się teraz widocznie a tćm 
samćm zwiększa się coraz bardzićj liczba oficerów eme­
rytowanych, zgłaszających się dobrowolnie do służby 
w armii terytoryalnćj. Odkąd mianowicie starsi ofice­
rowie spostrzegli, że karność w armii terytoryalnćj jest 
surowa i że takowa w ogóle zaszczytnie wyróżnia się 
od dawniejszćj gwardyi narodowćj lub gw&rdyi rucho- 
mćj roku 1870—1871, zwiększa się podobno liczba da­
wniejszych zdatnych kapitanów i oficerów sztabowych 
pozasłużbowych, którzy oświadczają się z gotowością słu­
żenia w tćj armii. Równocześnie zaś wzrasta liczba 
młodych poruczników, którzy rok jeden służyli jako
wolontaryusze w linii a teraz swemu dalszemu ___________ ___ __________________ _ .
obowiązkowi służby chcą zadośó uczynić w armii i Mahonem co do wszystkich rozporządzeń wojskowych,
terytoryalnćj. Instytucya wolontaryuszó w jednorocznych 1 a przedewszystkićm popiera ile możności zaprowadzenie
i przeznaczenie ich na przyszłych oficerów terytoryal- obowiązku ogólnćj służby wojskowćj i utworzenie armij 
nych stała się podobno bardzo ulubioną pomiędzy młodzie- ; terytoryalnćj a wpływ jego jest przy tćm zaprawdę nie
źą wyższych stanów, tak że liczba tych, którzy się od ! mały. Dośó często zdarzało się, że w francuskich ko

doświadczono przynajmnićj, że w paryzkich dzielnicach; 
robotniczych Belleville i Antoine nie wiele podają rc < 
klamacyi i stóeunkowo chętnićj poddają się ogólać? 
służbie wojskowćj niż średni stan obywateli miast wiel, 
kich. Po wsiach a mianowicie w zachodnich i p0}Ui 
dniowych departamentach popiera duchowieństwo obi 
cnie nadzwyczajnie instytucyą armii terytoryalnćj a 
ludność wiejska z razu jćj przeciwna na nią się pod 
bno godzić zaczyna. Cure czyli proboszcz jest zaś p 
wsiach franouzkiego zachodu i południa potęgą bejJ 
warunkową a wpływ jego we wszystkićm i każdćtn' 
większy daleko niż np. mera lub innej jakiejkolwiek, 
bądź osobistości. Kler francuski jest zaś nie tylfc0 
ściśle ultramontańskim, lecz przytćm tćż usposobieaia 
nadzwyczaj patryotyczno-narodowego i chce, aby Frań, 
cya na czele katolickiego chrześciaństwa w Europie 
postępowała. W narodowem tćm dążeniu, aby Frań, 
cyi bezwarunkowo zapewnić pierwsze zawsze miejsce 
zgodni są zupełnie francuzey komuniści i stronni’ 
ctwo ultramontańskie, choć się zresztą nienawidzą mo. 
że bardzo.

Duchowieństwo idzie w parze z marszałkiem Mac.

ściołach wiejskich ks. proboszcz ogłaszał z kazalnicy, 
iż powinnością jest każdego dobrego katolika ćwiczyć 
się w robieniu bronią i służyć w armii terytoryalnćj, 
ponieważ powołaniem jćj jest zarazem walczyć za uci. 
śniony kościół. Ponieważ pomiędzy 100 Francuzkami 
mianowicie na wsi i w miastach prowincyonalnych 80 
przynajmnićj ulega wpływowi duchowieństwa a z dru. 
gićj strony francuzkie te czynne, oszczędne i gospo. 
darne kobiety wywierają wpływ bardzo znaczny na 
swych mężów i synów, — przeto nie spostrzega

l inne przedmioty uzbrojenia dla tćj armii terytoryal 
nćj są albo już kompletnie przygotowane lub przygo­
tować je może z łatwością w kilku miesiącach kraj jak 
Francya, tyle zamożny, posiadający tak dobrze rozwi­
nięty przemysł. Do tego czasu nie wdawano się bar­
dzo słusznie wcale w utworzenie dla armii terytoryal-

które rekrutują się z zachodnich i północnych depar­
tamentów, potem bataliony, w których służy wiele mie-
a rr is n n r\ rrr rr _. ! - _ 1 - _ TA7  _____ A .. .3 _ .. f Al

nagle do służby powołana i zaopatrzona w konie, co! 
tylko z pługa wyprzężone lub z pastwiska spędzonej

ezkańców z górskich okolic Wogezó, Ardennów, Alp, zaraz w pierwszych marszach drugie tyle traci koni jak 
Pyreneów i gór Owernii, mnićj natomiast bataliony z i kawalerya liniowa, którćj konie przyzwyczajone są do 
departamentów południowych a następnie te, które prze- ? marszów i niewygód. Opatrzenie dalćj koni na kwa- 
dewszystkićm rekrutują się z wielkich miast głównych | terach, siodłanie słowem wszystko, czego w wojnie koń 
i fabrycznych. W wojnie 1870—1871 roku różnica t potrzebuje, daleko więcćj wymaga czasu przy każdćj 
ta również spostrzegać się dawała, bo bataliony gwar- ! landwerowćj lub terytoryalućj armii z powodu wielkićj 
dyi ruchomćj z departamentów północnych i zacho- j liczby niewyćwiczonych żołnierzy a mianowicie tćż nie- 
dnieli, które przedewszystkićm służyły w armii jenerała i doświadczonych podoficerów i oficerów niż przy kawa- 
Faidherbe a potćm w samym Paryżu, — mia- ? leryi liniowćj, gdzie służba odbywa się bardzo surowo, 
ły nierównie większą wartość wojskową niż rekru- ; Podczas ostatnićj wojny można to było spostrzegać har­
towane z Lugdunu, Marsylii a następnie z południowych ; dzo dobrze przy armii niemiecUićj. * Tak zwane „pułki 
depart. bataliony, które wszystkie prawie należały do ? rezerwowe kawaleryi“ oszczędzano ile możności, nie 

’armii jenerała Bourbaki. W Francyi znano tćż zawsze? czyniły one, odliczywszy może pojedyńoze zupełnie 
wojskowe zalety, jakie w ogóle Francuzi północni mają j wyjątki, ani połowy służby, jaką czyniła większa część 
przed połuduio ymi a i z tego powodu pomięszano ? pułków liniowych, a mimo to miała daleko więcćj od- 
żoinisrzy ile możności najzupełnićj w wojsku liniowćm, ; ciśniętych, kulawych lub zresztą niezdatnych koni niż 
aby pojedyncze pułki nie za bardzo się różniły od in- ; ostatnia, ponieważ właśnie opatrzenie koni było u nićj 
nych. Ponieważ mięszanie takie nie nadaje się w armii gorsze a nawet gorszćm być muaiało. Doświadczenie 
terytoryalnćj, przeto i wartość pojedyńczych części : to niemieckie wzięto sobie we Francyi do serca i dla 
wojska będzie w nićj bardzo różną, a batalion utwo- ? tego zrzeczono się słusznie zupełnie pomnożeuia armii 
rzony z sdnych Bretończyków i mieszkańców^ Wandei terytoryalnćj o kosztowną lecz złą a przeto niepotrz-e- 
posiadaó będzie więcćj karności wojskowćj i woale ina- ' bną kawaleryą. Trzecim powodem jest to, że armia 
czćj bić się będzie niż batalion, który mieści w sobie ! terytoryalna przeznaczoną jest przedewszystkićm do 
wielu renomująiych, niekornych Paryżan lub Marsy- { służby we własnym kraju a większa część Francyi z 
lijczyków lub bezsilnych Prowensalów. j powodu swego górzystego lubo zresztą bardzo pagór-

Czytać można było często, że instytucya armii te- ; kowatego terytoryum nie nadaje się na użycie wielaich
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Kościan, 26 czerwca. 
(Walne zebranie Towarzystw przemysłowych.)

(&) Po skończonym tedy ohiedzie, który się prze­
ciągnął aż do 3 godziny, uprzątnięto ze sali stoły i 
wszystkie przybory obiadowe a zamieniono ją w oka­
mgnieniu na salę obrad, które tćż niebawem się rozpo­
częły. Prezes Rady przemysłowćj p. dr. Szulc za­
gaja zebranie, proponując na przewodniczącego posła 
p. dra Donimirskiego, dyrektora bantu z To­
runia, który proponuje do pióra pp. ks. Wawrzy­
niaka ze Śremu i dra Kusztelana z Poznania. 
Ks. Wawrzyniak odczytuje następnie protokuł z osta-
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tniego walnego zebrania a p. dr. Szulc daje sprawę 
czynności Rady przemysłowój z w czasie od czerwoa 
1874 do czerwca 1876. Ponieważ sprawozdanie to 
w Dzienniku już ogłoszone było, pomijam więc je 
i przechodzę do skreślenia obrad nad punktem 5 
porządku dziennego, który brzmi: „Jakie jest wła­
ściwe zadanie Towarzystw przemysłowych?“ W kwestyi 
tój zabiera najpierw głos dr. Szulc i, wskazując na po­
myślne rezultaty, jakie osiągnęły poznański Ul ¡'kórnicki 
Rług) poleca Towarzyst. przemysłowym, aby na wzór 
powyższych spółek zakładały tego rodzaju stowarzyszenia, 
z których rokuje mówca błogie owoce. W kwessyi tój 
zabierają kolejno głos pp. Sokołowski, Suchorski 
Konopiński, dr. Szulc, ks. Wawrzyniak i 
ks. Sypniewski. Ostatni zwłaszcza mówcy uwa­
żają towarzyetwa czy to akcyjne ozy też na wzajemno­
ści oparte nie wszędzie i zawsze na czasie, obawiając 
się konkurencyi dla prywatnych przedsiębiorców. Dr. 
Szulc usuwa obawy wyłuszczone przez poprzednich 
mówców; ks. Sypniewski przytaczając przykład 
jak i pojedyncze osoby ten sam cel co spółki osięgnąć 

stawia ogólną rezolucyą, w którój właściwie i 
rezolucya przez dra Szulca przedłożona jest zawartą, 
aby w towarzystwach przemysłowych 

-starano się o wskazywanie praktycz- 
* n y c h dróg do podniesienia przemysłu. 

. Gdy rezolucya ta jednogłośnie przyjętą, została, 
otwiera przewodniczący dyskusyą nad punktem 6 po­
rządku dziennego, a ten brzmi: „W jaki sposób ożywić, 
podnieść i pomnożyć Tow. przemysłowe?“ Nad pun­
ktem tym żywa rozpoczęła się dyskusya. Dr. K u- 
eztelan zabiera głos i wykłada zebraniu, że o pod­
niesieniu przemysłu bez pewnego stopnia inteligencyi 
i bez pewnych zasobów nauki ani mowy być nie może.
Mówca wykazuje dalój znaczenie i doniosłość rysunków 
w dziedzinie przemysłu, wskazuje na Francyą, którój 
ludność w mniejszój ilośoi umie czytać i pisać aniżeli 
ludność Prus, w przemyśle jednakże Prusy przeważnie 
dla tego przewyższa, że we Francyi prawie od dwóch 
już wieków pomyślano o urządzeniu szkół rysunkowych 
dla rzemieślników t. z. écoles communales de dessin, które 
przedewszystkióm przyczyniły się do wyrobienia gustu 
we Francuzach, którym celują po nad wszystkie inne 
narody. Mówca poleca więc Towarzystwom 
przemysłowym zakładanie szkół wie­
czornych z szczególnóm uwzględnie­
niem rysunków. Gdy walne zebranie rezolucyą 
tę przyjęło, wszczęła się dyskusya nad sposobem, w 
jaki należy urządzać odczyty. Zabierali w tój kwestyi 
głos dr. Szulc, dr. K o e h 1 e r, dr. Donimirski, 
ks, W a w r z y n i a k, ks. Sypniewski i dr. K u- 
s z t e 1 a n. Po dłuższój dyskusyi przyjęto rezolucyą 
ks. Sypniewskiego, aby w celu obudzenia większego 
zainteresowania się prelekcyami pomiędzy członkami, 
urozmaicać odczyty tak pod względem treśoi, jak osób 
chcących miewać odczyty. Poczóm przyjęto także je­
dnogłośnie rezolucyą dra Kusz t ela n a, aby zarządy 
Towarzystw przemysłowych postarały się, iżby odczyty 
'także przez płeć piękną zwiedzane były.

Dr. S z u 1 c zauważywszy, że rezolucye, które 
przychodzą pod dyskusyą, są te same, które uchwalono 
na ostatniem walnóm zebraniu Towarzystw przemysło­
wych, proponuje, aby zebrani delegaci przyjęli rezolu­
cye ostatniego zebrania z odpowiedniemi zmianami i 
dodatkami. Gdy zebranie przychyliło się do wniosku 
dra Szulca, przyjęło więc celem ożywienia, podniesie­
nia i pomnożenia Towarzystw przemysłowych nastę­
pujące rezolucye:

Poleoa się Towarzystwom przemysłowym, aby zakładały 1 
utrzymywały :

1) obok czytelni pism czasowych biblioteczki;
2) Towarzystwo muzyczne;
3) Towarzystwo teatru amatorskiego;
4) Szkołę wieczorną dla uczni z szczególnym uwzględnieniem 

rysunków.
5) aby obok wykładów naukowych urozmaiconych tak pod wzglę­

dem treści jak prelegentów, starało się utrzymać przedewszy­
stkióm ciągłe narady i pogadanki nad tóm,jaki rodzaj przed-

. siębiorstw w siedzibie Towarzystwa mógłby przedstawiać ko­
rzyści i być w życie wprowadzony ;

6) aby Towarzystwa wybrały z łona swego męża, któryby był 
rodzajem, patrona, czuwającego nad ich rozwojem, budzącego

je z uśpienia, przywołującego nowe do życia — słowem który 
byłby dla nich tém, czém są patronowie dla Spółek zarobko­
wych i Kółek włościańskich. Rada przemysłowa zaś żeby 
obejrzała się za mężem posiadającym obok dobrój woli i po­
święcenia kwalifikacye na takiego patrona i obmyśliła środki 
utrzymania dla niego.

Nadto uchwaliły delegacye, aby Towarzystwa prze­
mysłowe na utrzymanie patrona składały ze swych do­
chodów przynajmniój 3 prc.

Po uchwaleniu tych rezolucyi zabiera głos ksiądz 
Sypniewski i wykazuje, jak wielka panuje apatya 
w inteligencyi do Towarzystw przemysłowych. Inte- 
ligencya prawie zupełnie usuwa się od współpracowni- 
ctwa w Towarzystwach przemysłowych — a przecież 
zaprzeczyć się nie da, że udział jój jest bardzo 
pożądanym. Mówca zwraca uwagę obecnych na nie­
bezpieczeństwa i szkody, jakie Towarzystwa przemy­
słowe ponoszą skutkiem usuwania się osób inteligen­
tnych od pracy około podniesienia przemysłu. Z tych 
więc przyczyn stawia rezolucyą, aby Zarządy T o- 
w a rzystw przemysłowych czyniły za­
biegi o wprowadzenie do Towarzystw 
przemysłowych osób inteligentnych. — 
Walne zebranie jednogłośnie rezolucyą tę przyjęło.

Zauważyć mi tu należy, że punkt 7 porządku 
dziennego tj. kwestya patrona Towarzystw przemysło­
wych ożywioną wywołała dyskusyą. Zebranie uznało 
ważność i doniosłość patrona, wyrażając przekonanie, 
że przy pomocy patrona nie tylko ilość towarzystw 
przemysłowych wzmogłaby się, ale przedewszystkióm 
towarzystwa już istniejące mogłyby się łatwiój i z wię­
kszym skutkiem rozwijać I

Po załatwieniu i uchwaleniu powyższych rezolucyi, 
przystąpiono do wyboru nowój Rady przemysłowój, 
którój skład Dziennik już ogłosił. Żałujemy, że 
pan C. Adamski z Poznania, mimo próśb i nale­
gania, ponownego wyboru do Rady przyjąć nie chciał.

Gdy następnie wszczęła się dyskusya nad wybo­
rem miejsca przyszłego walnego zebrania, zabrał głos 
p. dr. D o n i m i r s k i i zaprosił delegacye w imieniu 
Towarzystwa przemysłowego toruńskiego do Torunia, 
żebranie, przyjmując propozycyą i zaproszenie dr. Do- 
nimtrskiego, przychyliło się jednakże do wniosku dra 
Szulca, aby ostatecznie pozostawić Radzie przemy­
słowój wybór miejsca przyszłego walnego zebrania.

W końcu stawia wniosek ks. Wawrzyniak, 
aby Rada przemysłowa postarała się o wybór wygo­
dniejszego dnia na walne zebranie a więc pomijała nie­
dziele i święta, aby duchowni większy brać mogli u- 
dział w obradach. Gdy jednakże dr. Szulc wyłu- 
szozył przyczyny, które powodują Radę przy wyborze 
dnia na walne zebranie, ks. Wawrzyniak swój wniosek 
cofa, wyrażając równocześnie życzenie, aby Rada wy­
bierała dzień taki, któryby był dla ogółu członków naj­
dogodniejszy.

Gdy nikt więcój wniosku żadnego nie stawił, zam­
knął przewodniczący walne oebranie po 7 godzinie 
wieczorem. Zebrani opuścili salę obrad, przechodząc 
do przylegającego tuż ogrodu strzeleckiego, gdzie kon­
cert się rozpoczął a następnie zabawa tańcująca.

Lwów, 26 czerwca.
(Wyśoigi konne. — Jeszcze o koniisk&taoh dzienników. — Adres 
do posłów wielkopolskich. — Szkoła zduńska w Kołomyi. — 

Teatr.)
(T.) Miasto nasze ożywiło się obecnie, jak zwy­

kle o tój porze. Jest to ostatni żywszy ruch przód na­
staniem tak zwanej „saison morte.“ Ożywienia tego 
powodem są wyścigi konne. Wczoraj był dzień pier­
wszy kursów, a ponieważ była to niedziela i pogoda 
sprzyjała, więc publiczność cała wyległa za miasto na 
błonia za rogatką janowską, gdzie się wyścigi zwykle 
odbywają.

Biegów było wczoraj cztery, we wszystkich brały 
udział konie Jana hr. Tarnowskiego z Chorzelowa i 
wszystkie tóż nagrody jemu się dostały. W pierwszym 
biegu „przychówku“ (Produce-stnkes) brały udział hr. 
Tarnowskiego K a r m a z y n i hr. H. Bielskiego Lilia 
W e n e d a. W dwóch minutach i 11 sekundach o- 
biegł karmazyn metę 1,600 metrów. W biegu dru­
gim. ścigały się o nagrodę dam: Oleś hr. Tarno­
wskiego, L o v e 1 e g hr. Pinińskiego i Frou-frou 
porucznika Herba. W tym biegu zwyciężył także hr. 
Tarnowskiego Oleś, stanąwszy u mety (1,600 metr.), 
pierwszy w 2 minutach 10 sekundach.’ Nagrodę rzą­
dową 200 dukatów w biegu trzecim (3200 metrów) 
wziął także koń hr. Tarnowskiego Klucznik, po­
biwszy w 4 minutach 16 sekundach współubiegające 
się dwa konie: Pepi Ochockiego i Projekt Bar. 
Heydla. Wreszcie i w czwartym biegu o 500 duka­
tów wygrał hr. Tarnowskiego sławny Przedświt 
prześcignąwszy Ochockiego Ganimeda w 5 minu­
tach 52 sekundach, (meta 4000 metrów). Tak wziął 
hr. Tarnowski wczoraj około pięć tysięcy guldenów 
nagród.

Jutro będą także tylko cztery biegi, lecz będzie 
między niemi zajmujący bieg t. z. „Steeple chase“ o 
nagrodę stowarzyszenia jeździeckiego 400 gid. Zapisa­
nych do tego biegu jest 15 koni. W tym biegu nie 
wezmą udziału konie hr. Tarnowskiego. W innych 
trzech biegach będą współzawodniczyć konie pp. Hey­
dla, Ochockiego, Cieleckiego i Tarnowskiego i dla tego 
rezultat wyścigów tych da się z góry z wielkióm pra­
wdopodobieństwem przewidzieć.

Wspominałem w liście ostatnim o konfiskacie 
Dzień, polek, z powodu artykułu wymierzonego 
przeciw urzędnikom niemieckim w Białój. Redakcya 
Dziennika, czując się pokrzywdzoną a będąc pe­
wną słuszności sprawy, którój broni, ogłosiła dziś p o- 
danie otwarte do ministra sprawiedliwości dra 
Glasera w Wiedniu, w któróm oskarża wprost bial­
skiego adjunkta sądowego Seidlera i sędziów urzędu­
jących w c. k. sądzie powiatowym w Białój o zbrodnią 
nadużycia władzy urzędowój i kończy swe podanie 
prośbą, aby pan minister albo 1) wytoczył śledztwo 
przeciw redaktorowi Dzień, polsk. p. Henrykowi 
Rewakowiczowi o zbrodnią oszczerstwa, albo 2) wyto­
czył śledztwo karne przeciw wzmiankowanym urzędni­
kom sądu powiatowego w Białój o zbrodnią nadużycia 
władzy urzędowój.

Być może, że ten radykalny sposób więcój posku­
tkuje niż wszystkie dotychczasowe w dziennikach pod­
noszone skargi na niemiecką gospodarkę w Białój.

W ostatniój koreepondencyi wspominałem także o 
konfiskacie Gazety narodowój z powodu, że ten 
dziennik zachęcał do składek na korzyść pogorzałego 
Pincusa Flachsa, arendarza w Józefowie, z powodu, że 
tenże do ostatniój chwili w r. 1846 dawał schronienie 
emiearyuezowi ś. p. Teofilowi Wiśniowskiemu. Otóż 
sprawę tę poruszył dziennik wiedeński Neues Wie­
ner Tagblatt, a to w tym celu, by w sposób naj- 
podlejszy zadrwić z tego, że patryoci polscy nie wsparli 
Pincusa Flachsa w jego nieszczęściu, gdyż „naród pol­
ski“ — jak ten Tagblatt pisze — „złożył dla Pin­
cusa tylko 4 guldeny 1“ Wiedzieć potrzeba, że dono­
sząc o tóm, iż ów pogorzelec mający pismo polecające 
od ś. p. Wiśniowskiego, udał się za pośrednictwem 
Gazety narodowój o pomoc do ogółu naszego, 
nie wspomniał tpn T agblatt ani słówkiem o tóm, 
że ów numer Gazety narodowój, w którym była 
wzmianka o Flachsie i o obowiązku poratowania go, 
został przez c. k. prokuratoryą tak skonfiskowany, że 
publiczność nic a nic o pogorzelcu ani o wezwaniu do 
składek dowiedzieć się nie mogła. Skłamał zresztą bez­
czelnie Tagblatt donosząc, że „naród pobki“ ofia­
rował temu „uczciwemu żydowi“ 4 guldeny. Niech się 
ten zacny redaktor uda z zapytaniem do tego „uczci­
wego żyda,“ a dowie się prawdy.

Podpisy pod adres do posłów wielkopolskich nad­
chodzą z wszystkich stron kraju ciągle jeszcze, dla te­
go tóż adresu nie wyprawiono dotychczas do Poznania.

Dziś pierwszy występ gościnny p. Modrzejewskiój 
w teatrze latowym w Wiktora Hugo A n ge 1 o Mał­
pi e r i. Po raz drugi wystąpi pani M. w Szekspira 
Wiele hałasuonic, a po raz trzeci w Słowa­
ckiego Maryi Stuart. Bilety na wszystkie trzy 
przedstawienia są już rozsprzedane.

Szkołą garncarską w Kołomyi, którą sejm na 
ostatniój sesyi utworzyć postanowił, zainteresował się 
rząd wiedeński, wysyła bowiem do Kołomyi profesora 
Kerza, dyrektora szkoły zduńskiój w Znaimie, i Jerzego 
Baechera, technicznego kierownika fabryki pieców w 
Wienerbergu, z poleceniem, aby się na miejscu roz­
patrzyli w rodzaju gliny znajdującój się w Kołomyi i 
jakiego rodzaju szkołę zduńską tam założyć należy.

Genewa, 26 czerwca.
(Żeńskie gimnazyum ezyli średnia i wyższa szkoła dla panien 

w Genewie. — Wylewy.)
(sk.) . Wychowanie płci pięknój od dawien dawna 

daleko większój pieczołowitości doznawało w francu- 
zkiój Szwajcaryi niż w niemieckiój, i to nie tylko pod 
względem zewnętrznego poloru, towarzyskiego znale­
zienia się itd. lecz i pod względem rzetelnój wiedzy. 
Mieszkańcy niemieckiój Szwajcaryi dobrze o tóm wie­
dzą; toż weszło u nich w zwyczaj do dziś dnia istnie­
jący, wysyłać skoro tylko środki na to pozwalają — 
córki po ukończeniu szkół w domu do francuskich 
kantonów dla uzupełnienia wykształcenia i nabrania ze- 
wnętrznój ogłady. W tym celu istnieje mnóstwo tak 
zwanych pensyi w Neuchatelu, Fryburgu mianowicie 
zaś w kantonie Vaud i w Genewie; są rodziny, które 
specyalnie oddają się i temu zawodowi i których sła­
wa ustaloną jest w całym kraju. Zdarza się bardzo 
często, że rodziny na pewien czasu przeciąg dziećmi 
się mieniają tj. francuzkie posyłają chłopców do nie­
mieckich kantonów dla gruntownego wyuczenia się ję­
zyka niemieckiego i przyjmują w zamian dziewczęta 
stamtąd. Odwrotnie nigdy się nie dzieje. A taką jest

chęć przepędzenia pewnego czasu w francuzkiój Szwaj­
caryi, że dziewczęta z Zurychu, Berna, Bazylei, Thur- 
gowii, Argowii itd. nie mające środków do opłacenia 
pensy i, rade idą w służbę do Genewy, Lozanny, Neu- 
chatelu, byle tylko módz się nauczyć po francuzku. 
Płaca ich w takim razie bywa bardzo nizką, często 
żadną.

W nowszych czasach pomyślano także o utworze­
niu po większych miastach publicznych wyższych za­
kładów żeńskich, a jedno z pierwszych miejsc między 
niemi zajmuje szkoła, o którój bliższe szczegóły choę 
podać w niniejszym liście.

Należy ona do najwięcój uczęszczanych w Szwaj­
caryi. W r. 1874 naprzykład liczyła 853 uczennic, 
z których 551 były Genewczanki, 94 Szwajcarki z in­
nych kantonów, a 208 z zagranicy. Względnie mała 
liczba Szwajcarek z innych kantonów tóm się tłuma­
czy, że Niemcy wysyłają swe córki przeważnie do kan- 
tonu Vaud.

Przyjmowane bywają do tój szkoły tylko dzie­
wczęta po ukończonym dziewiątym roku i po odbyciu 
popisu względnie do klasy, do którój chcą wstąpić. 
Klas zaś jest siedm o rocznych kursach; ostatnia z 
nich nosi nazwę wyższój, zwykle już dla panien od 
16—18 lat. Pierwsze pięć mają po dwa i po trzy 
oddziałów równoległych, tak zwanych paralelek. Za­
wiaduje szkołą dyrektor z roczną płacą 3000 fr. Ka- 
żdój klasie zaś przewodniczy nauczycielka, udzielająca 
zwykle języka francuskiego, niemieckiego, geografii, 
robót kobiecych. Płaca roczna tych pań ustanowioną 
jest na 1200—2000 fr., wedle tego czy są nauczyciel­
kami czy tylko pomocnicami. We wszystkich sześciu 
klasach nauka obowiązkowych przedmiotów zajmuje 
26 godzin tygodniowo. Dla arytmetyki, geometryi, 
śpiewu, historyi itd. są osobni nauczyciele, mężczyźni, 
którzy pobierają po 160—180 fr. rocznie za każdą go­
dzinę tygodniowo. Uczennice zwyczajnie płacą po 10 
fr. co semestr; za język angielski, który nie jest obo­
wiązkowym, 25 fr. rocznie; za gimnastykę w trzech 
wyższych klasach 20 fr. Słuchaczki uczęszczające tylko 
na niektóre przedmioty płacą po 2 fr. na semestr za 
każdą godzinę tygodniowo.

Co się tyczy szczegółowego programu, ten oczy­
wiście daleko jest obszerniejszym, jak w którejkolwiek 
z szkół średnich, które dotąd w niniejszych listach roz­
patrywałem — choć przedmioty mniój więcój te same. 
Oto te, których uczą w sześciu klasach tój szkoły: ję­
zyk francuzki, kompozycya, zasady stylu, historya li­
teratury; nauka rymotworstwa francuzkiego; dykeya t.j. 
deklamaoya i czytanie w głos; język niemiecki; geo­
grafia i kosmografia; historya powszechna od początku 
do francuzkiój rewolucyi; dzieje ojczyste i zasady ustro­
ju państwowego w replice; arytmetyka do wyciągania 
drugiego pierwiastku z liezb całych i ułamków' dzie­
siętnych; główne ustępy z dziedziny fizyki i innych 
nauk przyrodniczych; hygiena i pielęgnowanie słabych; 
nauka gospodarstwa domowego; kaligrafia; rysunki; 
śpiew; gimnastyka; roboty kobiece.

Wszystko to przedmioty obowiązkowe, z których 
większój części uczą osobni nauczyciele. Szczególniejszą 
uwagę zwracają oczywiście na języki ojczyste: francu- 
ki i niemiecki. W znajomości pierwszego, jak i litera- 
ratury swojój Genewczanki, które wyszły z tój szkoły 
i z któremi mi się zdarzyło stykać, celują, nie pozosta­
wiając nic pod tym względem do życzenia. Język nie­
miecki posiadają wszystkie o tyle, że się płynnie mogą 

.rozmówić i w razie potrzeby list napisać — prawda z 
mnóstwem gallikanizmów, lecz bez ortograficznych 
błędów.

Niemniój gruntownie znają teoryą śpiewu i rysun­
ki, którym to przedmiotom wiele poświęcają czasu w 
szkole. W rachunkach żadna Francuzka nie dorówna 
Niemce. Dzieje ojczyste tak te jak tamte znaia wy­
śmienicie. “ y

Przypatrzmy się teraz w szczegółach, czego uczą 
w siódmój, tak zwanój wyższój klasie, gdzie nauka zaj­
muje 24 godziny tygodniowo i zkąd panienki wycho­
dzą zupełnie przygotowane do praktycznego życia.

Sztuka kompozycyi 2 godziny tygodniowo; osobny 
profesor obejmuje teoryą kompozycyi, ćwiczenia w pro­
zie i wierszach, rozbiory i krytyki literackie. Dykeya,
1 godzina, osobny profesor: ćwiczenia w głośaóm czy­
taniu i deklamacye aroydzieł literackich. Język i lite­
ratura niemiecka, 3 godziny, osobny profesor: obszer­
na gramatyka zaimków, czasowników i partykuł; czy­
tanie ; konwersacya; deklamacja prozy i wierszów, hi­
storya literatury od czasu reformacji. Piśmiennictwa 
obce, osobny profesor, 2 godziny: zasady piśmiennictwa 
porównawczego; tworzenie się języków i literatur w 
nowóczesnój Europie; historya pobieżna literatury wło- 
skiój, biszpańskió;, niemieckiój i angielskiój; piśmien­
nictwo północnych narodów.

Dzieje ojczyste, 2 godziny, osobny profesor: rys 
od najdawniejszych do najnowszych czasów. — Dzieje 
sztuki, 2 godziny w drugim semestrze, osobny profesor: 
wstęp do estetyki; piękno w naturze i sztuce; defini- 
cya sztuk rysunkowych; pamiątki pierwotne; dzieje 
stylu budowniczego; sztuka symboliczna, klasyczna, 
chrześcijańska; odrodzenie; sztuka nowoczesna i wielkie 
szkoły; sztuka wspołozesna i jój zastósowanie do ma­
larstwa alpejskiego i przemysłu szwajcarskiego. — My- 
tologia, 1 godzina, nauczycielka: mytologia wschodnia, 
grecka, rzymska, narodów północy; o roli jój w litera­
turze i sztukaoh. „

Psychologia 2 godziny, osobny profesor: dusza i 
ciało; przymioty duszy poszczególnie wzięte i we wza­
jemnym do siebie stósunku; tworzenie się myśli i idei; 
wrażenia, uczucie, wola; zastósowanie psychologii do 
niektórych dzieł literackich; główne zasady logiki.

Pedagogika 2 godziny, osobny profesor: I. wstęp o 
wychowaniu w ogóle; tegoż przedmiot i cel; o naturze 
ludzkiej i o fazach rozwoju w różnych życia epokach. 
I. wiek dziecięcy tj. dziecko w domu rodzicielskim; spo- ■ 
soby (systemy) wychowania; rozwijanie rozmaitych zdoł- 
ności; wychowanie fizyczne, umysłowe, estetyczne, re- ! 
ligijne i moralne; ochronki dla dzieci; ogrody fröblo- ; 
wskie. II. Wtóra pora dziecięctwa, tj. dziecko w szkole; ' 
rozmaite szkoły; stosunek szkoły do rodziny, kościoła, 
państwa; nauczanie; plan nauk; metoda w ogóle; droga 
nauczania rozmaitych gałęzi wiedzy; formy wykładu; 
tworzenie charakteru; niezbędne przymioty nauczyciela. 
III. Rzut oka na dzieje wychowania; biograficzne i 
szczegóły o głównych nowoczesnych pedagogach.
. Główne wiadomości z dziedziny prawa cywilnego 
i handlowego 2 godziny, osobny profesor: wstęp do 
prawa cywilnego; stan niezamężny; małoletnośó; wła­
dza ojcowska: opieka; adopeya; pełnoletaośó; kuratela; 
stan zamężny; warunki i powinności; kontrakt ślu ny; 
zabezpieczenia na życie; separacya majątku osób; roz- ; 
wod; wdowieństwo; likwidacya wspólnego majątku; ! 
zwrot posagu; dziedzictwo; powinności macierzyńskie; ■ 
testament. Stan kupiecki; akta i książki kupieckie; 
umowy; sprzedaż; odnajem; towarzystwa; bankructwo, i

Zasady geometryi 2 godziny, osobny profesor. — • 
btzyka i nauki przyrodnicze 2 godziny, osobny profe- j

sor; podstawy mechaniki, fizyki, chemii, astronomii, 
mineralogii, botaniki, zoologii, geologii; stósunek wza­
jemny tych nauk; dzieje rozwoju nauk przyrodniczych 
z uwzględnieniem ich wpływu na sztuki i życie na­
rodów.

W dwóch przyszłych listach opowiem jeszcze o 
szkole przemysłowój w Genewie i o położeniu nauczy­
cieli jako tóż o dyscyplinie szkólnój.

Niedawne deszcze sprawiły ogromne ulewy w kil­
ku kantonach niemieckiój Szwajcaryi. Publiczne szko­
dy obliczają na miliony, szkody prywatne daleko wię­
ksze. Sejm postanowił odezwać się do publicznój do­
broczynności i rozpisać składki w Szwajcaryi. Zape­
wne i Francya, odwdzięczając przeszłoroczną pomoc, 
która wynosiła krocie, przyczyni się do nich. Fran­
cuska Szwajcarya uszła cało. Mimo tego nieszczęścia 
festyn narodowy w Morat (Murten) świetny, jak piszą 
korespondenci. Wczoraj właśnie się zaczął i potrwa 
trzy dni.

NIEMCY.
45= Berlin, 27 czerwca. Dzienniki berlińskie w 

krótkiem streszczeniu tylko podają sprawozdanie z prze­
biegu rozpraw nad interpeiacyą posła Kantaka w 
Izbie deputowanych. N o r d d. A 11 g. Z t g. nie daje 
nawet żadnego osobnego sprawozdania, odsyłając swo­
ich czytelników do kilku słów, które wypowiedziała w 
tój mierze w samym dniu interpelacyi. Przebieg obrad 
byl następującym: Po uzasadnieniu interpelacyi przez 
posła Kantaka, którego mowę podaliśmy na czele 
wczorajszego numeru, zabrał głos minister spraw we­
wnętrznych hr. Eulenburg i w te przemówił słowa:

Panowie I Faktyczne przedstawienie rzeczy ze 
strony interpelanta jest slusznem, zebranie Towarzystwa 
rólniczego istniejącego już od lat siedmiu, rozwiązanem 
zostało z powodu, że nie chciano zadość uczynić zawe­
zwaniu urzędnika policyjnego, aby mówiono po nie­
miecku. To co p. interpelant powiada, a mianowicie, 
że w statutach stoi wyraźnie, iż Towarzystwo nie tru­
dni się polityką i obraduje po polsku, nie waży nie 
dla rządu, bo etatuta ani nie potrzebują zatwierdzenia, 
ani ich łóż potwierdzić nie można. Saoro rząd sądzi, 
iż pomimo wyraźnego przepisu wzbraniającego zajmo­
wania się polityką, Towarzystwo zajmuje się polityką, 
ma prawo dozorować Towarzystwo i w danym razie 
rozwiązać takowe.

Zachodzi teraz pytanie, czy wspomniany przez in­
terpelanta przypadek był tego rodzaju, że rozwiązanie 
było uzasadnionóm. Władze w Poznańskiem i Prusach 
Zachodnich zauważają powszechnie, że tameczne pol­
skie Towarzystwa rólnicze zajmują się żywo polityką, 
i że na ich zebraniach mowa jest o rzeczach nie ma­
jących żadnego związku z rólnictwem, a natomiast po­
pierających narodowe dążności. Władze uważają przeto 
za rzecz konieczną dozorować ściśle te Towarzystwa. — 
Nie chcę się im w tój mierze sprzeciwiać. Pomieniony 
jednakże przypadek nie zdaje mi się stósownym do 
użycia środka, którego prawność podlega pewnym wąt­
pliwościom. Dla tego tóż już przed odpowiedzią na 
interpelacją oświadczyłem władzom tamecznym, że nie 
mogę pochwalić rozwiązania, i zaleciłem, aby na przy­
szłość postępowały ostrożniój.

Zaleciłem władzom, aby zanim najwyższy trybunał 
administracyjny nie rozstrzygnie ostatecznie całój spra­
wy, kierowały się w ogólności zapatrywaniami rządu 
i w razach konieoznych tylko, w takich przypadkach, 
w których liczne zebranie, ważność dyskutowanego na 
niem przedmiotu, słowem zbieg różnych okoliczności, 
nakażą władzy policyjnój dokładnie poznajomić się z 
przebiegiem dyskusyi, osobiście brały udział w zebra­
niach i przysłuchiwały się obradom. We wszystkich 
innych przypadkach mogą się w ogóle wstrzymać od 
użycia tego środka. Takie postępowanie zaleciłem.

Po tych słowach ministra postawił poseł Leon 
Gzarliński wniosek żądający dyskusyi nad inter­
pelacją, a gdy wniosek dostatecznie popartym został, 
udzielił marszałek głosu posłowi Windthorstowi 
z Meppen, który w te przemówił słowa:

Pauowięl Gdyby p. minister ograniczył się był 
na zakomunikowaniu Izbie tego, co rozporządzono w tój 
mierze ze strony rządu, byłbym nie miał żadnego po­
wodu do zabierania głosu w tój sprawie. Pan minister 
nie ograniczył się jednakże na tóm, lecz wyjaśnił ogól­
nie stanowisko, wedle którego mają być traktowane 
sprawy stowarzyszeń w dzielnicach kraju zamieszkałych 
przez ludność polską.

Co Się tyczy nasamprzód pytania, czy już dla te­
go, ze dozorujący urzędnik nie włada polskim językiem 
może być rowiązanem zebranie, na któróm mówią po 
polsku, to wedle mego przekonania i najwyższy trybu­
nał administracyjny orzecze tak samo, jak druga in- 
staneya, & mianowicie, że Okoliczność, iż dozorujący 
urzędnik me umie po polsku, nie może być powodem 

o rozwiązania zebrania. Sądzę, że powyższy przypa­
dek dowodzi jak naj wymowuiój,. iż tak rząd, jak my i 
nizeze władze powinny sobie przyswoić zdanie, ż e
w ładze są dla poddanych, a nie poddani 
dlawładz.

(Bardzo słusznie 1

“ T“? JHK lego wymagają stósunki tameczne, n 
takie mianować organa administracyi, które umie 
polsku i po polsku mówiących poddanych mogą ' 
rowaó na ich zebraniach, o ile na to zezwala n 
Jestem nawet tego zdania, że nie słuszna jes.' r: 
robić zależną całą sprawę od wyr.iku sąd*u. Bo a
wbrew wszelkim oczekiwaniom sąd orzekł, iż ok 
ność, ze dozorujący urzędnik nie mówi po polsko 
prawma do rozwiązania zebrania, byłbym zdani 
natychmiast należałoby ogłosić prawo, któreby or 
ło, ze zebrania na których obrady toczą sis w po 
języku mogą być dozorowane tylko przez urzedr 
rozumiejących po polsku, a byłoby to, móm zda 
daleko słuszniej i polityczniój, gdyby rząd sam 
postawi zasadę a me kazał wpierw wyrokować 8i 
administracyjnym; wyrok sądu bowiem nie znać 
ostatecznie mc więcej, jak że wedle obowiązuji 
praw, okc icznośó, iż dozorujący urzędnik nie 
po polsku,I wystarcza do rozwiązania zebrania.

lakiem jest moje zapatrywanie co do tej spi
żeli dXat,ryWan‘e P> mi"l18tra idzie bardzo ^leko. 
żeli dobrze go zrozumiałem, to powiedział: poui 
mniemam, że na zebraniach Towarzystw rólak 
mówią io rzeczach politycznych, przeto chcę je ,
wTnlh ? i 7 °,t018am° 00 jeźdi
Windthorst daje obiad a ja przypuszczać muszę, 
czasie obiadu toczyć się będą polityczne obrady,' n

(Bardzo słusznie! z centrum.)



Bsaoviel i są dwa st'áie zupełnie równe przy­
padki» Skoro dojdziemy do tego, że zebrania dla pe- 
wuycb r.ecbnícz<j-7C;¡ celów potrzebować będę obecności 
policyi lub zezwolę na jéj obecność, dojdziemy do etanu 
takiój maloletnośei, iż byłoby w ogóle lepićj, zakazać 
wszelkich zebrań. Sądzę, panowie, źe kweetya trakto­
wania zebrań powinna obecnie stanowczo być okre­
śloną. Nie tylko w Poznańskiśtn widzimy przesadzone 
zastósowanie prawa ze względu na dozorowanie zebrań, 
lecz i w innych dzielnicach monarchii widoczną jest 
opieka rządu przy zebraniach różnych stronnictw a o- 
pieka ta nakazywałaby prawie sądzić, że rząd uważa 
wielką część ludności kraju za rewolucyonistów. Przy 
wyborach zwłaszcza jest ważnym i doniosłym momen­
tem zupełna wolność zbierania się, a że właśnie stoimy 
w przededniu wyboróv, chciałem zaprotestować prze­
ciw ogólnym, za daleko idąoym zapatrywaniom p. mi­
nistra. Sądę, że władze nie mają prawa posyłania po­
licyjnych szpiegów na zebrania, z tego tylko powodu, 
że minister lub podrzędne władze łatwowierniejsze i 
zabobonniejsze od ministrów, przypuszczają, iż na ze­
braniu mowa jest o polityce. Przeciw takiój zasadzie 
muszę tu wyraźny zanieść protest.

(Brawo 1)
Następnie zabrał głos poseł L. Czarliński, — 

mowę jego podajemy na czele dzisiejszego numeru. — 
Poseł Kallenbach zganił również postępowanie 
rządu, nie licujące z brzmieniem konstytucyi. Jeżeli 
istnieje prawo o stowarzyszeniach i zbieraniach się, w 
takim razie należy także zezwolić na odncśne obrady 
a od nikogo żądać nie można, aby innym przemawiał 
językiem, jak ojczystym.

Po krótkich słowach posła Kallenbacha zabrał raz 
jeszcze głos poseł Kantak. Przemówienie jego na 
czele zamieszczamy dzisiejszego numeru. Na tćm za­
kończono interpelacyą, która tyle przynajmniej przy­
niosła korzyści, źe minister przyznać musiał nielegalność 
wystąpienia odnośnych władz. Wyrok najwyższego 
trybunału administracyjnego będzie ostatecznym wyro­
kiem w téj mierze, i gdyby nie potwierdził wyroku 
drugićj instancyi język polski na zebraniach mógłby 
być łatwo zależnym czysto od władz policyjnych, lub 
rządowych w ogóle.

Na dzisiejszćm posiedzeniu Izby deputowanych 
rozpoczęto obrady nad ordynacyą miejską odnośnie do 
zmian uchwalonych przez Izbę panów. Rezultat obrad 
dotąd nam nie znany. Izba panów zajmowała się na 
dzisiejszem posiedzeniu różnemi petycyami i projektami 
mniejszego znaczenia. — Wedle Magdeburger 
Z tg. dobrze zwykle poioformowanćj, sejm zamkniętym 
zostanie w dniu jutrzejszym, lub w piątek. Zależy to 
od tego, czy na posiedzenie Izby panów zbierze się 
do uchwał potrzebna liczba członków.

FRANCYA.
* Paryż, 26 czerwca. Wspominaliśmy już kie­

dyś o ogłaszanych w Opinion Nationale arty­
kułach, podpisywanych przez Singulusa. Autorem tych 
artykułów nie jest wprawdzie, jak przypuszczano da- 
wniój, p. Thiers, lecz p. Piotr Baragnan; nie ulega 
wszakże źadnój wątpliwości, źe są inspirowane wprost 
przez p. Thiersa i uchodzić mogą za wyraz przekonań 
sędziwego męża stanu, o ile takowe w obeo publiczności 
choe wyjawić’ Ostatni artykuł Singulusa o tyle jest 
ważnym, że dowodzi na nowo, iż p. Thiers jak dawnićj 
tak i teraz jest zwolennikiem polityki rosyjskićj i wszel­
kich dokłada starań, aby Francya w żadne się nie 
wdawała zobowiązania, by w danćj chwili miała wolne 
zupełnie ręce i za tym oświadczyć się mogła, co jój 
największe będzie mógł nastręczyć korzyści. P. Thiers 
w bardzo serdecznych z ks. Orłowem stoi stósunkach 
i dla przypodobania mu się przestał nawet żądać od 
ks. Decazes, aby zmienił francuzkich ambasadorów u 
dworów obcych uwierzytelnionych. Ks. Orłów miał 
bowiem oświadczyć mu, że trzój cesarze znajdują się 
obecnie w usposobieniu bardzo rozdrrźnionóm i źe 
każda zmiana w ciele dyplomatycznym Franoyi bardzo 
niemileby ich dotknęła, dla czego widzi się zniewolo­
nym prosić „wielkiego męża stanu i patryarchę rzeczy- 
pospolitćj,“ aby wszelkich dołożył starań, by przyjaciele 
jego polityczni nic nie przedsięwzięli przeciw dyplo­
matycznemu status quo. I ztąd to pochodzi, że prze­
stano napierać na ks. Decazes o zmianę ambasadorów.

I p. Gambetta i zwolennicy jego bardzo są przy­
chylni sojuszowi rosyjskiemu a p. Emil Girardin przed­
stawia go jako najlepszy środek, za pomocą którego 
Francya będzie znowu mogła odgrywać w Europie 
pierwszą rolę.

Z wielką uroczystością obchodzono dnia onegdąj- 
szego w Wersalu dzień urodzenia jen. Hoche. Wszy­
scy republikanie wersalscy powywieszali na domach 
swoich chorągwie a posąg jenerała, znajdujący się na 
jednym z placów wersalskich, przyozdobiono w wieńce 
i kwiaty. Z rana miał deputowany Journault w wiel­
kim teatrze mowę a wieczorem dwa na publicznych 
ulicach odbywały się koncerta i bankiet, w którym 
około 300 osób, pomiędzy nimi wielka liczba republi­
kańskich senatorów i deputowanych wzięło udział. — 
Senator p. Feray z lewego centrum wniósł toast na 
cześć marszałka prezydenta, podnosząc zarazem konie­
czność zgody pomiędzy trzema lewicami, a zakończył 
słowy: „Trzy lata parlamentarnój lojalności powięk­
szyły szacunek, jaki cała Francya żywiła dla trzydzie- 

■ - jalności wojskowćj marszałka Mac-Mahona.“
Pa nim przemawiał jeszcze deputowany p. Wojciech 
Jol" i p. Gambetta. Przemowa ostatniego wielkie zro- 
bfla wrażenie i wywołała ogólne oklaski. Sprawozdawcy 
reakeyinćj nawet prasy, na bankiecie obecni, tak bar- 
izo ulegi wrażeniu przelnowy p. Gambetty, że cisnęli 

się do niego składając mu życzenia. Poświęciwszy słów 
k:lk)i ogólnemu znaczeniu uroczystości i wskazawszy 
na ; wycięztwo, jakie odniosło stronnictwo republikań- 
íkw.-, żab ał Gambetta, źe armia, ostatnia nadzieja i 
najpotężniejsza pomoc Francyi, na uroczystości nie jest 
Tcprezoo; vana. Przemawiał daléj za jednością, zgodą 
i ogólną ofiarnością. Rzeczpospolita podała Francyi 

sia* • w Iniach niebezpieczeństwa przytułek honoru; 
? -¡u ie republikańskim nie tylko z namiętności

. ? , lecz „ponieważ dziś —ciągnął mówca da-
wiadczam to w obec Francyi i całego świata, 

tyłki sztandarem rzeczypospolitćj rzeczywiście pa-
tryotyoznj m być można.“

P u śmiałćm twierdzeniu przeszedł do pochwały 
konsiytucyi a zakończył mowę słowy: „Polityką na- 

! a wewnątrz ^porządek republikański, na ze-
. k kój zdobyty przezornie, z niestrudzoną mądro- 

s rego utrwalenie może jedynie zabezpieczyć 
rzec- pos, ditą, bo — oświadczam to, gdyż mi właśnie na 
myś’ przychodzi — przed trzema, przed dwoma, przed 
yaib yn liesiącem nie byłoby przesilę ie, jakie Europie 
jji ziłe. tak spokojnie minęło, gdyby Francya nie była 

‘politą, gdyby dynastya była stała na jéj 
la tego tóż błogosławi dziś Francya rzeczypo- 

s,; o po niéj obawiać się nie można, aby się dała

wciągnąć w dyplomatyczne awantury, gdzie działa i 
krew ostatnie zawsze mają słowo. Rzeczpospolita jest j 
więc pokojem zewnętrznym; »jest ona nie tylko poko- ! 
jem dla nas, lecz także pokojem dla świata, lecz tylko pod 
warunkiem, aby rzeczpospolita ta była rzeczywiście francu- 
zkąi gotową zajmować się tylko samą sobą, pozostać panią 
swych poruszeń i nie kompromitować się z nikim. Dla 
tego powiadam, źe ócz naszych nie należy nam podno­
sić ani za wysoko ani za nizko, że zwrócić je na nas 
samych winniśmy, że zagoić powinniśmy nasze rany 
i przywrócić naszą narodową inteligencyą. Praca, 
szkoła, sprawiedliwość; owóż zadania nasze, których 
dokonać powinniśmy.“

Wczoraj odbyła się pielgrzymka do kaplicy Serca 
Jezusowego na Montmartre. Udział w niéj był bardzo 
wielki, ponieważ kardynał arcybiskup paryzki ksiądz 
Guibert miał kazanie. Zauważono, że przy tćj sposo­
bności nie śpiewano pieśoi : „Souvez Rome et la 
France“, lecz „Dieu de l’Espérance, Sauver, sauvez la 
France par votre sacré coeur.“ -"Mówią, że rząd kazał 
prosić kardynała, aby nie dozwalał na ową antywło- 
ską demonstracyą.

. SERBIA.

Białogród, 26 czerwca. Korespondent tam­
tejszy podaje do wiedeńskiój Pol. C o r r. kilka szcze­
gółów o rozstawieniu i silach armii serbskiéj. Wedk 
tego źródła dowodzi jenerał Zach dywizyą czaczkerską 
składającą się z trzech brygad wraz z korpusu ocho­
tników pod komendą archimandryty Duczicza. Cała 
siła zbrojna na południowo-wschodniój granicy wynosi 
22,000 ludzi.

Silniejsza armia stoi nad Driną pod dowództwem 
Ranko Alimpicza. Składa się z dwóch dywizyi po 
trzy brygady ; stan jéj efektywny wynosi bez rezerwy 
i ochotników około 26,000 ludzi.

Naprzeciw téj armii Turoy w wielkiéj zebrali się 
liczbie. Wielki i mały Zwornik nie mniéj Sokar zo­
stały w,bardzo silne zaopatrzone garnizony. W ma­
łym Zworniku stoi 3000 redifów, w wielkim Zworniku 
11.000 redifów. Pod Wyżygrodem formuje się korpus 
niemal wyłącznie z ochotników. Turcy posunęli swe 
straże przednie aż pod Radalja-Ada. Robią przygoto­
wania do działania zaczepnego.

Punkt ciężkości operacyi spoczywa jednak w do­
linie Moravy, gdzie rozlokowaną jest armia południowa. 
Aleksinacz jest główną kwaterą armii południo­
wej, którą dowodzi jenerał Czernajew. Armia ta 
składa się z oddziału wojska regularnego i milicyi pier- 
wszój klasy. Siła jéj wynosi do 50,000 ludzi. Straż 
przednia téj armii stoi na linii granicznéj. Przeciw­
stawiona temu korpusowi armia turecka opiera 
się o bardzo silnie obwarowany obóz pod N i c z e m. 
Chefket pasza, który dzierży tutaj prowizoryczną ko­
mendę, oznajmił armii, że wkrótce nadciągną bardzo 
znaczne posiłki ze Smyrny i Bejkos i to w przeciągu 
dwóch tygodni. Faktem jest — kończy korespondent 
— że pod Bejkosem ściągnięto 25 tysięczny korpus z 
przeznaczeniem wysłania go pod Niez.

TURCYA.

»!<= Carogród, 25 czerwca. Korespondent ca­
rogrodzki Standardu pisze, że nowy sułtan prowa­
dzi obecnie spokojne i jak się zdaje bardzo proste 
życie. Większą częśó swego czasu przepędza w Yildis 
kiosk (pałac gwiazdy) gdzie jest spokojniej i chłodniśj 
niż w Dolmabagdże. Tu załatwia z swymi ministrami 
sprawy publiczne, tu w towarzystwie matki, żony i ■ 
dzieci przechadza się wśród cienistych drzew i zapomi- i 
na o przebytych latach ubóstwa, niedostatku i bez­
ustannego ucisku. Dotychczas żadnego nie popełnił 
błędu, a natomiast okazał się wdzięcznym dla tych, 
co mu byli przyjaciółmi w dniach niedoli. Wielu, któ­
rzy go wspierali, i skutkiem tego byli zmuszeni iść 
na wygnanie, popowracało już. W ogóle Murad V 
okazuje się wdzięcznym przyjacielem i bynajmniéj nie J 
usposobionym wrogo dla swych krewnych.

Z Carogrodu piszą dalćj, że rozpowszechnione tam 
jest mniemanie, iż Hassan bey, morderca, był narzę- f 
dziem szeroko rozgałęzionego sprzysiężenia. I w isto- { 
cie, jeźli się zważy, ile to osób podobnie jak Hassan, 
który był bratem zmarłćj niedawno trzeciój żony Abdul 
Aziza, stał w ścisłych związkach z domem cesarskim, 
zapewniających im szczęśliwą karyerę, a która dziś 
nie warta złamanego szeląga, nie będziemy się dziwili, 
jeźli podobna w stolicy wyrobiła się opinia. Wedle 
bardzo rozpowszechnionego przekonania, zbrodniarz 
miał zamiar wymordowania wszystkich ministrów z wy­
jątkiem w. wezyra. Po dokooanéj późnym wieczorem 
w czwartek zbrodni przesłuchano w piątek Hassana 
a w sobotę o godz. 4 z rana powieszono go na gałęzi 
drzewa stojącego na dziedzińcu pałacu ministerstwa 
wojny. Oddział policyi trzvmał w pewném oddaleniu 
od zaimprowizowauéj szubienicy licznych ciekawych. 
Hassan bęy, rodem Czerkies, brał już po kilkakroć razy 
udział w powstaniach i zaburzeniach Czerkiesów w 
okolicy Ismidu i Rodort. Mimo to, zostawszy szwa- I 
grem sułtana, robił w pałacu świetną karyerę; nie 
miał więcój jak 25 lat i był bardzo przystojnym. J 
W ostatnich czasach adjutantował ks. Jussufowi Izze- 
dinowi. Prywatne jego życie było nader dzikie i bu­
rzliwe; po całych dniach i nocach włóczył się po Pe- ( 
rze i Galacie, oddany cały pijaństwu, grze w karty i 
podejrzanéj cnoty kobietom. Bezpośrednio po mordef- i 
stwie uwięziono także trzech Czerkiesów, z którymi ' 
Hassan żył w czasach ostatnich.

Wyrok zawieszony na piersiach delikwenta brzmiał 
następnie: ,

„Zważywszy, że Czerkies Hassan, oficer z rangą ■ 
majora i adjutanta armii cesarskiéj, wsadzony do are­
sztu z powodu wzbraniania się udania się do swojego 
korpusu stojącego w Bagdadzie i wypuszczony z are­
sztu skutkiem danego przyrzeczenia, iż uda się na 
miejsce przeznaczenia, wtargnął téj saméj nocy (15 
czerwca) do sali, w ktôréj obradowali ministrowie nad 
ważnemi sprawami publioznemi, i zapoznając świętą 
misyą i surowe obowiązki żołnierza, odważył się z 
zemsty pry watnéj zamordować seraskiera Hussein Avni 
paszę, a następnie Raszida paszę, ministra spraw za­
granicznych ; zważywszy, że zamordował daléj adju­
tanta Szukri beya, żołnierza armii regularnéj, niemniéj 
służącego a zranił wielkiego admirała Achmeda paszę, 
Hassana agę i jednego żandarma; — zważywszy na­
stępnie, iż prawo karne dla zastraszającego przy­
kładu każdego zbrodniarza, który podobnéj dopuszcza 
się zbrodni, zbrodni, ktôréj nikt nie może dopuścić się 
bezkarnie a tóm mniéj żołnierz, karą śmierci; z tych 
tedy powodów sąd wojenny czyniąc zadość prawu, ska­
zał Hassana na karę śmierci. Oto macie go tutaj.“

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 28 czerwca. Wojsko ture­
ckie stojące na granicy serbskiej i floty la du- 
najska otrzymały rozkaz, by się przygoto­
wały na rozpoczęcie kroków nieprzyjacielskich 
$a pierwszy dany sygnał.

Dzienniki zapewniają, że W. Porta wyra­
ziła księciu czarnogórskiemu swe zadowolenie 
z powodu zachowania neutralności, dodając 
przytem, że będzie umiała ocenić takie Czarno­
góry postępowanie. — Abdul (?) obejmie na­
czelne dowództwo nad wojskami na granicy 
serbskiej.

Wiedeń, 28 czerwca. Z Raguzy donoszą, 
co jednak potrzebuje potwierdzenia, że deputa- 
cya powstańców udaje się do Cetynii, by spo­
wodować księcia czarnogórskiego, którego wczo­
raj proklamowano księciem Hercogowiny, do 
przyjęcia ofiarowanej mu godności.

Rzym, 28 czerwca. Izba włoska przyjęła 
trzy pierwsze artykuły konwencyi bazylijskiej, 
odrzuciła poprawkę Cadoliniego do paragrafu 4, 
poczem paragraf ten i cała ustawa zostały 
przyjęte w redakcyi rządowej.

Londyn, 28 czerwca. Doniesieniom 
dzienników zagranicznych o rzekomem pojedna- 
wczem usposobieniu Czarnogóry w obec Turcyi 
zaprzeczają źródła carogrodzkie. Owszem za­
chowanie się Czarnogóry jest tego rodzaju, iż 
każę przypuszczać, że Czarnogóra weźmie udział 
w zamierzonym ruchu zbrojnym Serbii. Turcya 
poczyniła też odpowiednie środki ostrożności, 
aby zabezpieczyć się przeciw Czarnogórze.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznań, 28 czerwca.

— Uważamy za konieczne zwrócić 
uwagę naszych czytelników, że przyjmować 
można odtąd tylko następujące bank­
noty :

1. Reichsbank (Preussische Bank).
2. Danziger Privat-Actien-Bank.
3. Provinzial Aotien-Bank für Gross­

herzogthum Posen.
4. Kölnische Bank.
5. Frankfurter Bank.
6. Hannoversche Bank.
7. Stadt. Bank in Breslau.
8. Bayrische Bank.
9. Badische Noten-Bank.

10. WürttembergischeBank.
11. Magdeburger Bank.
12. Bank für Süddeutsehland.
13. Commerzbank in Lübeck.
14. B r e m • r B a n k.
15. Leipziger Kassenverein.
16. Sächsische Bank.
17. Chemnitzer Stadtbank.

Wszystkie inne banknoty albo są zakazane, albo
na 30 czerwca b. r. wywołane. Nawet zamiana ich za 
prowizyą jest w Poznaniu utrudniona, bankierzy od­
mawiają wręcz ich wymiany; tak że kto banknoty in­
ne jak powyżćj wymienione przesyła n. p. w zapłacie 
na weksel, ryzykuje, iż weksel jako niezapłaoony będzie 
mu protestowany.

— * Na stypendynm i. p. Karola Libelta «łożyli za 
pośredniotwem p. Władysława Wężyka na ręoe p. Krzy­
żanowskiego następujący pp. Władysław Wężyk z Myjotnio 
101 m., ks. Dobrosiiiski z M.jomio 3 m., ks. Szurmiński z Dona- 
borowa 3 m., ks. Weichman z Olszowa 3 m , Olszewski z Wesoła 
3 nr., Karśnicki z Lubczyny 3 m., panie Oświęcimska sen. i Ja­
dwiga Oświęcimska z Płujawio po 3 na., R Oświęcimski z Pługa- 
wio 20 m., Wiktor Oświęcimski z Morawina lOO m., Szołdrski z 
Torzeńc* 15 m , Dutkiewicz z Zalesia 3 m., ks. proboazoz Boro­
wicz z Doruchowa, 3 na., Grabowski z Toksrzewa 12 na., Teofil 
Wężyk z Dobry 3 m., Bronisław Wężyk z Królewskiego 3 m., 
Nestor Wężyk z Rogsuzyo 3 m., ks. proboszoz Majewski z Ostrze­
szowa 3 m, Adolf Wężyk z Ostrzeszowa 30 na., dr. Przyjemski z 
Ostrzeszowa 3 m., Bolesław Wężyk z Rojowa 39 Ul., W. Marweg 
z .Ostrzeszowa 3 m, br. Kręćki z Greoabanina 15 tn., hr. Kręćki z 
Wapna 20 m., Wyderkowski z Wapna 2 m., pani Siltnwska z Wapna 
2 m., dr. Kiedrowski z Wapna 5 m., Bulmeyer z Kępna 2 m., Kol­
ski i A. Matuszewski z Kępna po 3 m. Razem 405 marek.

Dalój złożył ka. Kłonię o ki z O wińsk, z Chłudowa 6 m. 
15 fen., z Owińsk 18 m. 75 fen , z Boleohowa i Radojewa 2 m. 
z Miękowa 3 tn. 5 fen. Razem 29 m. 95 fen.

Następnie złożył p. Skaławski z Rudek pod Obornikami 
i z powiatu obornickiego składki 39 marek.

— * Walne zebranie Towarzystwa pomoey nauko­
wej dla dziewcząt polskich odbędzie się dziś na małój sali 
bazarowói o godzinie 6 po południa.

— * Ciągnienie I klasy 164 pruskiśj loteryi klasowój roz- 
pooznie się dnia 5 lip ca r. b.

— * Nauczyciel zwyczajny pray tutejszój miejskiój szkole 
realnój p. Rampa wybrany został dyrygentem wyższój szkoły 
dla ohłopoóww Krośnie.

— * Oskarżony o podniecanie do opora przeciw wła­
dzom, czego się miał dopuścić w mowie na wiecu w Poniecu 
mianój, atawtł dnia ońegdajszego pr<ed senatem kryminalnym 
tutejszego sądu apelaoyjnego ks. proboszcz Zingler z Żyto- 
wiecka, w dekanacie krobskim, gdyż król, prokuratorya założyła 
była apelacyą od wyroku deputaoyi sądowój w Gostynia, która 
ks. Zinglera skazałaby była na 50 marek grzywien lub jedno 
tygodniowe więzienie. Senat kryminalny sprawę odroczył, po­
stanowiwszy wysluohaó jeszcze świadków.

— * Nauczyciel szkoły miejskiej w Bydgoszczy, p.
W. Schmidt utrzymywał przez lat kilka prywatną szkolę głu­
choniemych, którą jednak z powodu choroby musiał zwinąć z 
dniem 1 maja rb. Bromberger Ztg. dowiaduje się teraz, że 
szkoła ta z dniem 1 sierpnia rb. na nowo ma być otworzona 
jako publiozny zakład rządowy i że kierunek jćj ma być od­
dany nauozycielowi gluoboniemyoh p. Lehmannowi z Poznania. 
P. Lehmann przybył już do Bydgoszczy dla bliżjzego poinfor­
mowania co do dawuieiszój szkoły. z

— * W Ostrowie rozooozuą się pod przewodnictwem 
radcoy sądu powiat >wego p. Mü'lera dnia 3 lipoa r. b. trzaoie 
tegoroczne roki sądu przysięgłych a w Bydgoszoty tegoż dnia 
takież roki pod przewodnictwem radzoy sądu powiatowego p. 
Kupifender z Pity.

— * O obrazie rodaka naszego Henryka Siemiradz­
kiego piszą do Gazety naro-dowćj z Rzymu, oo następu)«:

Sztuka polska święoi iu jeden ze swoioh tryumfów. Obraz 
rodaka naszego Henryka Siemiradzkiego, na którego prace pier­
wsza Gazeta narodowa zwróciła uwagę ziomków, nazywająo 
go geniuszem te że potęgi oo Matejko, odwiedzany jest przez 
liczną, rozentuzyazmowaną publiczność. Dwór królewski ailka 
razy udawał się na wystawę dla obejrzenia obrazu, arystokraoya 
zaś rzymska, tak dumna, uważa sobie za wielki zaszozyt otrzy­
manie pozwolenia do zwiedzenia pracowni artystysty polskiego. 
Dzienniki włoskie rozpisują się z najwyźszemi poohwałami o o- 
brazie, sławiąo przytćm Polskę, ojozyznę żołnierzy, którzy bro­
nili obrzęściaństwa i wolnośoi, ojozyznę wielkich uozonych i po­
etów, a teraz wielkich artystów. Za obraz ten dają Siemiradz­
kiemu 100,000 franków. Jest on rozmiarów kolosalnych. Na­
zwany „Świeczniki Nerona“ albo „Żywe pochodnie,“ przedsta­
wia męczeństwo pierwszych ohrześoian, z któremi tyle wspól­
nego ma męczeństwo Polski, prześladowanó, przez Rosyan i

Niemców. Henryk Siemiradzki został temi dniami przez Aka- 
demią sztuk pięknych w Rzymie obdarzony wieńbem laurowym 
O ile wiem, je3t to pierwszy podobny zaszczyt, jaki spotkał 
Polaka w nowszych czasaoh w stolicy chrześciaństwa, w kraju 
Rafaela i Miohaia Anioła. Uroozystość wręczenia Siemiradzkie­
mu Rurowego wieńca odbyła się z ogromną nroczystośoią przy 
licznie zgromadzonój publioznośoi. Artysta przyjął wieniec z tą

i skromoośoią, jaka go cechuje, oiesząo się, że ztąd dla Polski 
i nie maia sława. Obrąz ten jest arcydziełem |tak pod względem 

rysunku, kompozyoyi, pięknego ugrupowania figur i świetnego 
kolorytu. Nowsze europejskie malarstwo oprócz niektórych o- 
brązów Msteiki, Makarta, nie posiada piękniejszego obrazu. 
Siemiradzki stanął nim na szozyoie doskonałości artystycznej. 
Jakkolwiek i dawnićj przez niego malowane obrazy, które zna- 
oie z wystawy wiedeńskiój, z Warszawy lub z drzeworytów 
Tygodnika ilustrowanego i Kłosów, były prześliczne, 
ten jednak przewyższa je pod każdym względem. Na głównym 
planie mistrz przedstawił Nerona, niesionegu przez niewolników 
we wspanialćj iektyoe. Obok niego po lewój stronie siedzi o- 
parta jedna z faworytek oesarskiob. Neron w prawej ręoe trzy, 
ma na łańoacbu tygrysioę, którą przy zapasach oyrkowyoh pu­
szczano zwykle na arenę na zakońozenie krwawych dramatów. 
Przed lektyką tyrana kroozy rzymski urzędnik z ogromną chu- 
stką w ręku, którą daje znać służbie, aby zapaliła żywe poobu- 
dnie dla oświecenia drogi oesarzowi. Z lewój strony obrazu 
widać kilkanaście słupów, u wierzchołka których poprzywiązy- 
wano ohrześoian, przeznaczonych na to, aby świecznikami byli 
tyrana. Nad słupami widać tylko głowy ofiar, reszta ich obła 
pookręoana słomą i oblana smolą. U spodu słupów stoją opra­
wcy, trzymając w rękach zapalone pochodnie. Po za lektyką 
tłum senatorów i patrycyuszów, towarzyszący tyranowi. U spo. 
du obrazu wymalował mistrz sceny orgii i bachanalii, wszete-, 
cznio i rozpustników w obliozaoh bezwstydnyoh i zhańbionych. 
Twarze chrześoian męozonyoh są piękne, szlaohetne i święte. 
Jest to obraz o wiele piękniejszy od obrazu Kanlbaoha, przed­
stawiającego Nerona, i Pilotego, także Nerona wyobrażającego. 
Oozów od niego oderwać trudno. Patrząo nań, przypomniałem 
sobie sceny męozeństwa naszych unitów, dobrowolnie jak Ko- 
niuszewski paląoych się dla zaohowania wiary ojoów, przypo­
mniałem sobie podobną śmierć Karola Levitoux w eytadeii war- 
azawakiój i wszystkie tortury i śmierci Polaków, męozonych 
przez nowoczesnych Neronów. Chrześoianie, spaleni przez Ne­
rona, stali się świecznikami ohrześciaństwa. Polacy, męczeni 
przez Rusyą, staną się pochodniami ludzkośoi, zmierzającej do
wolnośoi.

— * W hotelu „Drouot“ sprzedawany był obeonie fał­
szywy brylant mający zupełne podobieństwo do wielkiego bry­
lantu znanego pod nazwą „Regent“ Ten właśnie fałszywy bry­
lant sprzedanym był przed 17-stu laty za „Regenta“ za sumę 
200,000 franków. Oszustwo odbyło się w tsn sposób: w roku 
1847 przedstawił się księciu To veni w Neapolu pewien Francuz, 
mieniący się hrabią Filipem de Boissat- „Panie — mówił hrabia 
— należę do znakomitój i majętnój familii, która przed nieda­
wnym czasem zakupiła drogie kamienie korony Franoyi. W 
moim ręku znajduje się obeonie znany „Regent,“ ozy nie raczył­
byś mi książę wygodzió w nagląoój potrzebie i pożyozyć nań 
na dni kilka 200,000 franków?“ Książę biorąo mówiącego za 
ozłowieka honoru a brylant za „Regenta,“ wypłacił żądaną 
kwotę. Naturalnie, nazajutrz fałszywy hrabia de Boissat był już 
daleko od Neapolu. Jakkolwiek wówczas wiele o tój sprawie mó- 
wioDo, zozasem jednakże poszła w niepamięć. Nadzwyczaj ma­
jętny książę nie wiele dbając o stratę, fałszywy dyament zaofia­
rował śpiewaczoe Julii Marvioe. Gdy ta niedawno zmarła w Pa­
ryża, fałszywy „Regent“ znalazł się w spisie inwentarzy i na 
publicznćj lioytaoyi sprzedany został za ... 29 franków i 50 
centymów i

_— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 29 czerwca Pio­
tra i Pawła apost.,'; w kalendarzu słowiańskim Wyszomira.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 40, zachód o godzinie 
8 minut 25.

Dnia 29 czerwca 1470 Władysław Jagielloóozyk obejmuje 
tron węgierski. — 1812 Napoleon w Wilnie. — 1831 bitwa pod 
Wiikomirzem.

Pojutrze w piątek dnia 30 czerwca Wspomnienie św. 
PawłaiLnoyny panny; w kalendarzu słowiańskim Cichosławy.

Wsohód słońca o godzinie 3 minut 41, zaohód o godzinie 
8 minut 24.

Dnia 30 czerwca 1579 wyprawa na Moskwę. — 1625 Szwe­
dzi wkraczają do Polski. — 1828 wstrzymanie wyroku sądo­
wego.

(R.) Z miaat», 27 marca. (Z sali sądu przysięgłyoh.)
W dniu 19 b. w. rozpoczął się tutaj nowy peryod sądu 

przysięgłych, peryod, który, jak dotąd, nie budził żywszego dla 
pnblicznośoi interesu, stawiając na porządek dzienny sprawy, 
przychodzące ^mutatis mutandis“ ozęsto pod rozprawy sądu, 
sprawy, obraoająoe się około paragrafów, wystósowanych prze­
ciw przestępoom o ciężką kradzież, przeciw przestępcom, oska­
rżonym n spowodowaną w skutek pobicia śmierć itd. itd. Spra­
wy takie, obracające się w zaczarowanem kole litery ko­
deksu karnego, nie mogą szerszój zająć naszój publioznośoi, 
ale jeśli na ławie podsądnyeh zasiędzie pięciu ludzi, oskarżonych 
częścią o wielokrotne, rozmyślne podpalenie, częścią o namowę 
do popełnienia tego karygodnego czynu, jeśli szajka ludzi ta- 
kioh, złączona jakby łańcuchem w różnych częściach Księstwa 
i w różnyoh czasaoh, przyozynia się do powiększenia lioznyoh i 
tak już bardzo ozęsto spotykająoyoh nas pożarów, to warto, 
aby ze sprawą taką zapoznać ohoć treściwie szerszą publi- 
caność. — Wczoraj i dzisiaj sąd przysięgłych zajmował się ta­
kim procesem. — Na ławie podsądnyoh zasiedli: 1. An­
toni Martin, wyrobnik z Graboszewa; 2. Bogumił Reok 
z Graboszewa; 3. majster młynarski Teodor Bederke 
z Żerkowa; 4. młynarz August Zarbst z Graboszewa 
i 6. młynarz Miobał Zer bat z Węgierek — ad 1 oska­
rżony o wielokrotne, rozmyślne podpalenie; ad 2 do 5 oskarżeni 
o namowę do tegoż. Szósty oskarżony, młynarz Walenty 
Gronikowskt, ulotnił się, władze ścigają go listami gońozemi 
i dla tego oskarżenie oo do tego punktu musiało być odroczone 
na ozas nieograniczony. Oskarżeni wszysoy są Niemcy. Oska­
rżenie rozpada się na oztery punkta (punkt piąty z powodu nie 
stawienia się Gronikowskiego odroozony), a dotyozy: 1. usiło- 
wanego, dwukrotnego podpalenia w sierpniu r. z. wiatraka mły­
narza Wierzohowieekiego w Żerkowie w powieoie wrzesińskim; 
2. podpalenia obałupy młynarza Augusta Zerbsta w Grabosze- 
wie, również w powieoie wrzesińskim, na dniu 17 października 
1873 r.; 3. podpalenia wiatraka tdż pod Poznaniem przy bramie 
warszawekiój na poozątku maja 1871, który dawnićj należą! do. 
niejakiegoś Kalwitza i 4. podpalenia domu mieszkalnego Miohaia 
Zerbsta we Węgierkach w powieoie wrzesińskim na poozątku 
września r. z. Jak widać z oskarżenia nie zadowolono się o- 
gniem w powiecie wrzesińskim, ale przeniesiono go nawet pod 
sam Poznań. Rzeoz zaś tak się miała: Wiatrak, stojąoy tutaj 
do początku maja 1871 przy bramie warszawskiej a należący do 
p. Kalwitza, nabył w tymże czasie podsądny ad 5. Michał Zarbst 
od pierwszego za 900 tal. tylko, choć wysoko był zabezpieczo­
ny i wartość jego wynos ła 1800 tal. Kalwitz był zmuszony do 
tak nizkiój sprzedaży a Zerbst kupił go pod tym warunkiem, 
źe go rozbierze, ale ogień zaraz powstały po kupnie obrócił w 
perzynę wiatrak, który miał być przewieziony nazajutrz do Wę­
gierek na nieruchomość podsądnego. Pomijam wszelkie inne 
szczegóły co do pozostałyoh punktów oskarżenia, gdyż wymie­
niłem pojedyńcze przypadki ognia, to tylko zaznaczam, że pod­
sądny wyrobnik Antoni Martin jest lednym z głównyoh wino­
wajców i że, zachęoany obiecankami pieniężnemi przez swych 
„sooios malorum“ podkładał podług oskarżenia wszędzie ogień, 
stawszy się tóm samóm winnym kilkakrotnego rozmyślnego 
podpalenia. Martin przyznał się tóż w śledztwie wstępnóm 
po części do winy oo do pierwszego punktu oskarżenia, zmie­
nił jednak stanowozo swe zdanie w obeo sądu przysięgłych, a 
gdy na nalegania przewodniczącego, aby się przyznał do winy 
i do tego, ce już raz podał do protokułu, oświadczył, że 
sędzia śledczy we Wrześni do takiego przyznawająoego 
się do winy zmusił go zeznania, postanowiło kolegium sądowe 
natychmiast telegrafem zapozwać z Wrześni sędziego śledczego 
p. Habnaoraz protokuiistę p. Wagnera, aby stwierdzić event, 
wykazać bezpodstawność tłumaczenia się podsądnego. Jakoż 
zawezwani telegrafem świadkowie stwierdzili pod przysięgą u- 
rzędową, że to, co podsądny zeznał w śledztwie wstępnóm, 
zeznał z wiasnój woli i żs o zmuszania go do takiego zeznania 
ani mowy nie było. Wszystkioh świadków dowodowych i od­
wodowych wysłuchano przeszło 40, z których część przeważnie 
większa obohżające na stronę podsądnyeh poczyniła zeznania. 
Nastąpiło wreszcie długie plaidoyer prokuratora, starającego się 
wykazać namacalnie winę każdego z podsądnyeh, poczćrn za­
brało eztereoh obrońców kolejno w imieniu oskarżonych głos, 
wnosząc o ioh uwolnienie event, okolicznośoi łagodzące. Na­
stępnie przedłożyło kolegiom sądowe przysięgłym do odpowie* 
dzi pytania, dotycząoe winy podsądnyeh i przyjęoia łago- 
dząoyoh okoliczności. Przysięgli poszli do sali na ustęp, a po 
długich naradach odpowiedział z grona ioh wybrany przewodni* 
cząoy na wszystkie niemal pytania z wyjątkiem dwóoh tylko 
potakująoo, t. j. że podsądni są winni zarzuconych im zbrodni 
z wykluczeniem okolioznośoi łagodzących.

(Dodatek)
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